
Robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca województwa krakowskiego
przesyłają serdeczne, gorące pozdrowienia

swemu Ukochanemu Prezydentowi w dniu 60 rocznicy Jego urodzin

Huta „Częstochowa”
przemianowana została

na Hutę

im. Bolesława Bieruta
W dniu wczorajszym za­

łoga Huty „Częstochowa"
obchodziła uroczystość prze­
mianowania zakładu na Hu­
tę im. Bolesława Bieruta,
oraz uruchomienia dalszych
nowych obiektów produk­
cyjnych: nowego pieca
martenowskiego oraz nowo­
czesnej walcowni.

Na uroczystość przemia­
nowania huty na Hutę im.
Bolesława Bieruta przyby­
li: I sekr. KW PZPR w

Katowicach tow. Olszewski
i wiceminister hutnictwa —

tow. Pierzynka.
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Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów

W uznaniu wiekopomnych zasług
dla narodu polskiego

Prezydent RP Bolesław Bierut
odznaczony orderem „Budowniczych Polski Ludowej"

WARSZAWA
W dniu 17 kwietnia 1952 r. pod przewodnictwem Marszałka Sejmu Ustawo­

dawczego Władysława Kowalskiego odbyło się uroczyste posiedzenie Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów, poświęcone uczczeniu 60 rocznicy urodzin Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława Bieruta.

Na wniosek Prezesa Rady Ministrów Rada Państwa i Rada Ministrów przy­
jęły następującą uchwałę:

„Rada Państwa i Rada Ministrów

nadają •

BOLESŁAWOWI BIERUTOWI

Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej
w 60 rocznicę urodzin

za historyczne zasługi
w kierowaniu społeczną i narodową walką

wyzwoleńczą klasy robotniczej i narodu polskiego
w budowaniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

jej siły i wielkości

i w wytyczaniu drogi narodu polskiego do socjalizmu
order

„Budowniczych Polski Ludowej".

Następnie zebrani udali się
do Belwederu, gdzie odbyła
się uroczystość wręczenia
Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej Polskiej orderu „Budow­
niczych Polski Ludowej".

W uroczystości uczestniczy
li również członkowie Biura

Politycznego KC PZPR.

Wręczając insygnia ordę-,
ru, Marszałek Sejmu Usta­
wodawczego powiedział:

DROGI OBYWATELU

PREZYDENCIE!

W 60 rocznicę Twych uro­
dzin w chwili, gdy myśli i u-

czucia serdeczne narodu pol­
skiego zwrócone są ku Two­
jej osobie, pragnę w imieniu

Rady Państwa i Rządu Rze­
czypospolitej wyrazić Ci naj­
wyższe uznanie za Twą nie­
strudzoną i bohaterską pracę
na najbardziej odpowiedzial­
nych posterunkach dla wiel­
kiej sprawy wyzwolenia kla­
sy robotniczej i narodu pol­
skiego, dla zbudowania Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, dla założenia fundamen­
tów socjalizmu w naszej Oj­
czyźnie.

W Tobie naród polski wi­
dzi tego, który walczył nie­
zachwianie z najeźdźcą hi­
tlerowskim w szeregach re­
wolucyjnej awangardy na­
rodu, krocząc po jedynie
słusznej drodze bratniego
sojuszu z wielkim Związ­
kiem Radzieckim — widzi

Tego, który stał się organi­
zatorem zjednoczenia demo

kratycznych sił narodu —

Krajowej Rady Narodowej,
będącej początkiem przy­
szłej władzy ludu pracują­
cego w odrodzonej Polsce.

W Tobie naród polski wi­
dzi Tego, który stojąc na cze­
le państwa walczył niezło­
mnie przeciw wrogom naro­
du o ugruntowanie władzy
ludowej, bezpieczeństwa i

niepodległości Polski, o oba­
lenie panowania obszarni­
ków i kapitalistów, o reali­
zację rewolucyjnych prze­
mian społecznych, o odbu­
dowę kraju i stolicy, o po­
tężny rozwój sił wytwór­
czych, rozkwit narodowej
kultury i nauki, o wprowa­

dzenie Polski na tory budo­
wnictwa socjalistycznego.

W Tobie naród polski wi­
dzi swego Wodza i Nauczy­
ciela, który przewodząc
przodującej sile narodu Pol

skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej wskazuje drogi
rozwoju wszystkich dzie­
dzin życia narodowego i

prowadzi polski lud pracu­
jący do nowych zwycięstw
i. historycznych zdobyczy —

wiedzie Polskę ku sile i

wielkości, ku zwycięstwu
socjalizmu.

W uznaniu Twych wieko­
pomnych zasług dla narodu

polskiego, Rada Państwa i
Rada Ministrów nadaje Ci
order „Budowniczych Pol­
ski Ludowej.'*

Odpowiadając na przemó­
wienie Marszałka Sejmu U-

stawodawczego, Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej
Bolesław Bierut serdecznie

podziękował Radzie Pań­
stwa i Rządowi za nadanie

mu najwyższego odznacze­
nia Polski Ludowej.

Długich lat życia
na chwałę naszej Ojczyzny

Z przemówień Towarzysza Bieruta
„WCIELAJĄC W ZYCIE NASZ

PLAN 6-LETN1, BUDUJĄC POD­
WALINY POLSKI SOCJALISTY­
CZNEJ, WYKONUJEMY TESTA­
MENT 1 URZECZYWISTNIAMY
MARZENIA CAŁYCH POKOLEŃ
POLAKÓW — REWOLUCJONIS­
TÓW, POLAKÓW — B0J0WN1-
KÓW O WOLNOŚĆ 1 SPRAWIE­
DLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ — NAJ­
LEPSZYCH SYNÓW NARODU

POLSKIEGO, KTÓRZY GINĘLI
NA STOKACH CYTADELI, NA
BARYKADACH POLSKICH

MIAST, W ZMAGANIACH Z POL­
SKIM FASZYZMEM, W WAL­
KACH Z HITLEROWSKIM NA­
JEŹDŹCĄ, W STARCIACH Z FA­
SZYSTOWSKIM PODZIEMIEM 1

IMPERIALISTYCZNĄ AGENTU­
RĄ".

(Z przemówienia końcowego wy­
głoszonego na plenarnym posiedze­
niu KC PZPR w lipcu 1950 r.)

*

„.-PAŃSTWO LUDOWE WYSO.
KO CENI ZNOJNY TRUD KAŻ­
DEGO ROLNIKA — ZARÓWNO
PRACUJĄCEGO INDYWIDUAL­
NIE JAK ZESPOŁOWO, ALE O-
CZYWIŚC1E DOPIERO ROZ­
WÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI PRO
DUKCYJNEJ STWARZA WA­
RUNKI DLA PEŁNEJ 1
WYDA TNEJ POMOCY PAŃ.
STWA W DZIEDZINIE MECHA-

NIZACJI ROLNICTWA 1 UNOWO­
CZEŚNIENIA METOD UPRAWY
ROLNEJ. PRZEJŚCIE NA TORY
WYSOKOWYDAJNEJ PRACY W
ROLNICTWIE JEST MOŻLIWE
TYLKO NA DRODZE SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ"

(Z przemówienia na ogólnokrajo­
wych dożynkach w Poznaniu w dniu
9 września 1951 r.)*

„...POMOC I PRZYKŁAD ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO SĄ DLA NAS
1 DLA WSZYSTKICH KRAJÓW
DEMOKRACJI LUDOWEJ NIEO­
CENIONĄ WARTOŚCIĄ W BUDO­
WNICTWIE NOWEGO ŻYCIA, W
UPRZEMYSŁAWIANIU KRAJU,
WPRZYSWAJANIUNOWEJ TECH

NIKI, W SZYBKIM POMNAŻANIU
NASZYCH SIŁ GOSPODARCZYCH.
SZYBKIE POMNAŻANIE NA­
SZYCH SIŁ WYTWÓRCZYCH
JEST TAKŻE NIEODZOWNYM
WARUNKIEM DLA SKUTECZNEJ
OBRONY PRZED GROŹBĄ WSZE­
LAKIEJ NAPAŚCI ZE STRONY
IMPERIALISTYCZNYCH PODŻE­
GACZY WOJENNYCH. NIE MO­
ŻEMY ANI NA CHWILĘ ZAMY­
KAĆ OCZU NA NIEBEZPIECZEŃ­
STWA PŁYNĄCE Z GRABIEŻ­
CZEJ POLITYKI AMERYKAŃ­
SKIEGO IMPERIALIZMU, KTÓRY
NARZUCA WSZYSTKIM ZALEŻ­
NYM OD SIEBIE KRAJOM GONI­
TWĘ ZBROJEŃ T GROZI ŚWIATU

NOWĄ WOJNĄ. NIE MOŻEMY
ZAMYKAĆ OCZU NA FAKT, ŻE
W NIEMCZECH ZACHODNICH

ZBROI SIĘ POD PROTEKTORA­
TEM AMERYKAŃSKIM NOWY

WEHRMACHT, ŻE DAJE SIĘ
BROŃ WYPUSZCZONYM Z WIĘ­
ZIEŃ HITLEROWSKIM ZBROD­
NIARZOM WOJENNYM, KTÓRZY
DEPCZĄC UKŁADY MIĘDZYNA­
RODOWE CORAZ BEZCZELNIEJ

WRACAJĄ DO HASEŁ ODWETO­
WYCH.

TYM MOCNIEJ WIĘC MOBILI­
ZOWAĆ MUSIMY WSZYSTKIE
SWE WYSIŁKI DLA WALKI O
POKÓJ I O REALIZACJĘ NASZE­
GO PLANU 6-LETNIEGO. ŚWIA­
DOMOŚĆ, ŻE W WALCE TEJ JE­
STEŚMY ZŁĄCZENI UCZUCIAMI
BRATERSKIEGO SOJUSZU Z PO­
TĘŻNYM 1 NIEZWYCIĘŻONYM
PAŃSTWEM RADZIECKIM 1 Z
KRAJAMI DEMOKRACJI LUDO­
WEJ, ŻE WALKA O POKÓJ JED­
NOCZY DZIŚ OLBRZYMIĄ WIĘK­
SZOŚĆ LUDZKOŚCI, ŚWIADO­
MOŚĆ TA WZMACNIAĆ WINNA
JEDNOŚĆ NASZEGO NARODU,
DODAWAĆ NAM SIŁ 1 ENERGII
W CODZIENNEJ NASZEJ PRA­
CY".

(Z Orędzia Noworocznego do
narodu polskiego wygłoszonego
przez radio w dniu 31 grudnia
1951 r.)

*

„MŁODZIEŻY POLSKA!

BĄDŹCIE PRZODOWNIKAMI

NOWYCH I NAJSZLACHETNIEJ­
SZYCH IDEI SPOŁECZNYCH —

IDEI SOCJALIZMU! CZYŃCIE
WSZYSTKO, ABY TOROWAĆ
SWEMU NARODOWI DROGĘ KU

SZCZĘŚLIWEJ PRZYSZŁOŚCI!"

(Z Orędzia Noworocznego 1952)

*

„TRZEBA, ABY NASI TWÓRCY
WSPÓŁCZEŚNI PAMIĘTALI, ŻE
ICH DZIEŁA POWINNY KSZTAŁ­
TOWAĆ, PORYWAĆ 1 WYCHO­
WYWAĆ NARÓD. TRZEBA, ABY
NASI TWÓRCY, NASZA LITERA­
TURA, NASZ TEATR, NASZA

MUZYKA, NASZ FILM ZWIĄZA­
NE BYŁY JAK NAJŚCIŚLEJ ZE

SPOŁECZEŃSTWEM, Z JEGO BO­
LĄCZKAMI I DĄŻENIAMI, Z JE­
GO WYSIŁKAMI, Z PRACĄ, MA­
RZENIAMI, ABY WSKAZYWAŁY
MU DROGĘ, MOBILIZOWAŁY DO
TWÓRCZEJ PRACY, ABY WYDO
BYWAŁY Z 'LUDZI NAJSZLA­
CHETNIEJSZE '

PIERWIASTKI,
STAWAŁY SIĘ BODŹCEM PO­
STĘPU I DOSKONALENIA SPO­
ŁECZNEGO".

(Z przemówienia na otwarciu ra­
diostacji wrocławskiej).

Gorące, serdeczne życzenia płyną dziś z

całej Polski dla Towarzysza Bolesława Bie­
ruta. Dla każdego z nas dzień Jego urodzin

jest własnym radosnym świętem. Z Nim ra­
zem, pod Jego przewodem przeszliśmy boha­
terski szlak walki o Polskę wolną i sprawie
dliwą. Z Nim razem, pod Jego kierownic­
twem budujemy dziś ojczyznę silną i suwe­
renną.

Slą Mu pozdrowienia najgorętsze towarzy
sze broni, którzy razem z Nim walczyli pod
sztandarami bohaterskiej KPP o władzę ludu.

Slą Mu najserdeczniejsze życzenia bojownicy
PPR. którzy toczyli zbrojną walkę z okupan
tern, o Polskę ludu pracującego, którzy pod
przewodem Towarzysza Bieruta rozgromili
faszystowskie podziemie, rozprawili się z im­
perialistyczną, mikołajczykowską agenturą,
zdruzgotali gomułkowszczyznę i zwycięsko
zrealizowali 3-letni Plan Odbudowy Polski.

Slą Mu bojowe pozdrowienia członkowie

naszej Partii — awangardy klasy robotniczej
i narodu polskiego. Ci wszyscy, których
Partia pod kierownictwem Towarzysza Bie­
ruta wychowała w duchu wierności ideom

Lenina—Stalina, bezgranicznego oddania

sprawie ludu pracującego. Kierują dziś swe

myśli i uczucia do Towarzysza Bieruta wszy

scy bojownicy naszej Partii, których On u-

czy czujności rewolucyjnej wobec knowań

wroga klasowego, bezkompromisowości w wal­
ce z wszelkimi przejawami burżuazyjnej ide­
ologii, z wszelkimi odmianami oportunizmu
i socjal-demokratyzmu.

Do Towarzysza Bieruta kierujemy my­
śli i uczucia, my wszyscy, których On uczy
budować Polskę socjalistyczną. Z czcią i mi­
łością wymawiają imię Towarzysza Bieruta

robotnicy naszych fabryk, kopalń i hut, któ­
rzy pod wodzą Partii wykuwają w ofiarnym
trudzie siłę naszej ojczyzny. To dzięki władzy
ludowej, kierowanej przez Towarzysza Bie­
ruta, polska klasa robotnicza wyzwoliła się
z kapitalistycznego wyzysku, objęła w posia­
danie fabryki i stała się gospodarzem swego

kraju. To pod kierownictwem Towarzysza Bie

ruta dźwignęliśmy Polskę z ruin wojennych
wykonując pomyślnie Plan 3-letni.

To dzięki marksistowsko-leninowskiej linii

Partii, kierowanej przez Towarzysza Bieruta,
realizujemy zwycięsko politykę uprzemy sio

wienia kraju, budujemy Nową Hutę, Nowe

Tychy i setki Innych obiektów Planu 6-let-

niego, likwidując w coraz szybszym tempie
słabość i zacofanie gospodarcze i kulturalne

Polski — spuściznę rządów sanacyjnych.
Z najgłębszą miłością i wdzięcznością zwra­

cają się do Towarzysza. Bieruta w dniu Jego
urodzin pracujący chłopi, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych, pracownicy POM-ów

i PGR-ów. Bliski i drogi im jest człowiek,
który całe życie poświęcił walce o wolność

i szczęście ludu pracującego. Nie zapomną

przecież nigdy, że to władza ludowa pod prze­
wodnictwem Towarzysza Bieruta urzeczywi­
stniła marzenia wielu pokoleń chłopskich, roz­
dzielając ziemię obszarniczą wśród pracują­
cych chłopów. Odczuwają oni stale pomoc i

troskę Państwa Ludowego o rozwój gospodar­
ki rolnej, o ograniczenie wyzysku kułackiego,
o podniesienie dobrobytu i kultury wsi. Chło­
pi polscy wdzięczni są Towarzyszowi Bieru­
towi za to, że wskazuje im jedyną drogę do

lepszego jutra przez uspółdzielczenie gospo­
darki rolnej. Nasze spółdzielnie produkcyjne
i PGR widzą w Towarzyszu Bierucie swoje­
go serdecznego przyjaciela i opiekuna, który
wnika w ich potrzeby i bolączki, który oka­
zuje im stale pomoc w ugruntowaniu i roz­
budowie socjalistycznej gospodarki na wsi.

W dniu Jego urodzin śle Towarzyszowi
Bierutowi najlepsze życzenia inteligencja
pracująca, która wraz z całym narodem bu­
duje socjalistyczną Polskę. Sie życzenia naj­
lepsze uczony, którego pracownia otoczona

jest troskliwą opieką państwa ludowego; in­
żynier projektujący wielkie budowy socjaliz­
mu; nauczyciel wychowujący pokolenia wol­
nych ludzi; artysta tworzący dzieła na miarę

epoki.
Gorące i serdeczne pozdrowienia śle swo­

jemu ukochanemu Nauczycielowi nasza mło­
dzież, która uczy się i która z zapałem i po­
święceniem pracuje na wszystkich frontach

naszej Sześciolatki. Młodzież, której władza

ludowa stworzyła nieograniczone możliwości

nauki, rozwoju i zastosowania jej zdolności

i talentów, młodzież, którą Towarzysz Bie­
rut uczy patriotyzmu i internacjonalizmu,
którą wycłiowuje w duchu nierozerwalnej,
braterskiej przyjaźni z wielkim Związkiem
Radzieckim. W dniu Jego urodzin cały naród

polski składa Przywódcy Partii i Prezyden­
towi Rzeczypospolitej serdeczne życzenia dłu­
gich lat życia dla dobra i szczęścia ludu pra­
cującego, na chwałę naszej pięknej ojczyzny,
dla pokoju I socjalizmu.

Niech żyje
naszej Ojczyzny, o władzę ludu pracującego, o socjalizm!

olesław ierut - niezłomny bojownik o wolność
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Niech żyje Towarzysz Bierut — symbol niezłomnego hartu

polskiej klasy robotniczej — ukochany przywódca
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! -

„O PARTII44 - zbiór prac
Towarzysza Bolesława Bieruta
W

systemie poglądów
marksizmu - leninizmu

partia, rewolucyjna
'partia proletariatu od­

grywa decydującą rolę. Lenin i
Stalin uczą nas, że tylko pod
wodzą rewolucyjnej, marksi­
stowskiej partii klasa robotni­
cza może wszystkich uciskanych
i wyzyskiwanych zjednoczyć
wokół siebie w imię obalenia
panowania kapitalistów' i ob­
szarników i zbudowania socja­
lizmu. Marksistowsko-leninow­
ska partia proletariatu — to

po zdobyciu władzy główne na­
rzędzie dyktatury proletariatu
dla zbudowania ustroju socja­
listycznego.

Rozwojowi i obliczu ideowe­
mu partii proletariatu polskie
g0 — Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, jej zagad­
nieniom organizacyjnym i poli­
tycznym, jest poświęcony zbiór

prac Towarzysza Bieruta, wyda
ny w przedozień jego szesćdzie-
sięciolecia, nakładem „Książki
i Wiedzy". Zbiór ten składa się
z szeregu prac Towarzysza Bie­
ruta — artykułów, przemówień,
referatów i ich fragmentów, —

poświęconych zagadnieniu par
tii i stanowi poważny wkład w

sprawę opanowania przez naszą
partię i przez naszą klasę robot­
niczą — nauki marksiżmu-leni-
nizmu.

Do roli hegemona, przodują
cej siły narodu, klasa robotni­
cza Polski dojrzewała w długo­
trwałej i trudnej walce.

„Była to — mówi Towarzysz
Bierut — droga zaciętej, upor­
czywej, nieubłaganej walki kla­
sowej — droga wzniesień i od­
pływów, tragicznych załamań
i odrodzonych, nadziei, klęsk
i zwycięstw, wielotysięcznych
ofiar i bohaterskiego hartu.By­
ła to droga ruchu wciąż idące-
go naprzód, mimo wahań i błę­
dów, ruchu coraz bogatszego w

doświadczenia rewolucyjne, co­
raz głębiej przyswajającego

sobie znajomość procesóio i

praw .walki klasowej". (Bole­
sław Bierut: O partii, Warsza­
wa 1952, str. 8).

W referacie na Kongresie
Zjednoczeniowym > Towarzysz
Bierut dał wnikliwą ocenę za­
sadniczych etapów tej drogi.
Mówi o bohaterskim „Wielkim
Proletariacie", o Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i

Litwy, — jego następczyni na

froncie rewolucyjnej walki kla­
sowej, godnej kontynuatorki
wielkich tradycji proletariac­
kiego internacjonalizmu. Cha­
rakteryzuje zdradziecką rolę
piłsudczyzny i prawicy PPS, a-

gentury burżuazji w szeregach
ruchu robotniczego. Mówi o Ko­
munistycznej Partii Polski, któ

ra, „...przygotowała nasz dc-
cydujący bój o władzę, o nie­
podległość, o socjalizm" (tamże,
str. 32). Szczegółowo kreśli
dzieje walki Polskiej Partii Ro­
botniczej przeciwko hitlerow­
skiemu okupantowi i przeciwko
rodzimej reakcji, sojuszniczce
faszyzmu niemieckiego. Odtwa­
rza przed nami dzieje ostatnich
lat — dzieje walki PPR o u-

mocnienie władzy ludowej i o

zjednoczenie klasy robotniczej
na gruncie marksizmu-leniniz-
mu, przeciwko faszystowskiemu
podziemiu, przeciwko mikołaj-
czykowskiemu PSL, . przeciwko
WRN i prawicowym, socjalde­
mokratycznym elementom w

szeregach odrodzonej PPS.

Szczególny nacisk kładzie To­
warzysz Bierut na wykazanie
ciągłości, rozwoju ideowego ru­
chu robotniczego i jego partii,
przezwyciężającej w swym roz­
woju obce wpływy ideowe, sta­
jącej coraz bardziej konsekwen­
tnie na gruncie jedynie rewo­
lucyjnego światopoglądu mar-

kśizmu-leninizmu.

„Wiemy już z dokonanego
przeglądu historii naszego ru­
chu robotniczego — mówi Towa

rzysz Bierut — jak wielką rolę
odgrywała partia w rozwoju
samego ruchu, a zwłaszcza w

momentach bezpośredniej zoalki
proletariatu o władzę. Sama hi­
storia naszego ruchu robotni­
czego była rozpatrywana jako
hisioria partii re-

wolucyjncj, kierującej
walką klasową, proletariatupol­
skiego.

Od chwili powstdnia pierw­
szej socjalno-rewolucyjnej par­
tii „Proletariat" poprzez
SDKPiL, PPS-Lewicę, KPP i
PPR aż do dzisiejszej Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej
zmieniały się, formy, zmie­
niały się nazwy partii. Jednak­
że w treści swej zagadnie­
nie sprowadzało się do proble­
mu partii, wyrażającej
icdyną ideologię pro-
letariatu. Bowiem ideolo­
gia: proletariatu jest tylko je­
dna i jedyna — jest to ideolo­
gia naukowego socjalizmu, jest,
to marksizm-leninizm" (str
197).

Zjednoczenie klasy robotni

czej na gruncie marksizmu-
leninizmu — to przede wszyst
kim zastosowanie marksizmu-
leninizmu do naszej własnej
rzeczywistości, do -warunków,
w których polska klasa robot­
nicza toczyć musi walkę klaso­

wą przeciwko wyzyskiwaczom,
toczyć musi walkę o socjalizm.
Analizie tych warunków po­
święcony jest szereg prac spo­
śród opublikowanych w oma­
wianym zbiorze. Na czoło tych
prac wysuwa się fragment re­
feratu na Kongresie Zjedno­
czeniowym: „Rola i charakter

państwa demokracji ludowej".
Towarzysz Bierut wskazuje tu
na zasadnicze czynniki zwycię­
stwa klasy robotniczej w Pol­
sce w latach 1944—45. Stwier­
dza on, że zwycięstwo to „mo­
gło być pomyślnie zrealizowa­
ne tylko dzięki dwom zasadni­
czym warunkom:

1) dzięki rozgromieniufaszy­
zmu przez zbrojne ramię pań­
stwa socjalistycznego, bez któ­
rej to pomocy zarówno wyzwo­
lenie narodowe Polski, jak i je]
wyzwolenie społeczne poprzez
ujęcie władzy przez proletariat
— byłyby nie do osiągnięcia;

2) dzięki sojuszowi klasy ro­
botniczej z półproletariackimi
elementami wsi i miasta, z pod­
stawowymi masami chłopstwa
i inteligencji pracującej, bez
którego to sojuszu utrzymanie
i utrwalenie władzy proletaria­
tu byłoby niemożliwe" (str.
198).

W pracy swej Towarzysz
Bierut daje precyzyjne okre­
ślenie treści demokracji ludo­
wej :

„D emokracja l u d o-

w a nie jestformą syntezy czy
trwałego współżycia dwóch, róż­
norodnych ustrojów społecz­
nych, lecz jest formą wy­
pierania i stopnio­
wej likwidacji ele­
mentów kapitalis­
tycznych a zarazęm

formą rozwijanja
i umacniania pod­
staw przyszłej go­
spodarki socjalis­
tycznej.

Demokracja ludowa jest, szcze

golną formą władzy rewolucyj­
nej, powstałą w nowych wa­
runkach historycznych naszej
epoki, jest ona wyrazem noioe-

go układu sił klasowych w ska­
li międzynarodowej" (str. 204
—205).

Przyjęcie przez naszą partię
tej stalinowskiej definicji de­
mokracji ludowej wymagało
uprzedniego rozgromienia go-
mułkowszczyzny, która swe dą­
żenia do sprowadzenia partii
na manowce titoizmu, okrywa­
ła pseudo-marksistowską fraze­
ologią o demokracji ludowej ja­
ko o rzekomej „polskiej drodze
do socjalizmu", całkowicie prze
ciwstawnej i zasadniczo od­
miennej od drogi radzieckiej,
od drogi dyktatury proletaria­
tu.

Towarzysz Bierut stał, na cze­
le walki z gomułkowszczyzną.
Towarzysz Bierut przeciwsta­
wiał się zgubnym dla partii
tendencjom Gomułki jeszcze
wtedy, kiedy występowały one

dopiero w formie zalążkowej—
w końcowym okresie okupacji.
Już wtedy Towarzysz Bierut,
skupiwszy dokoła siebie mark­
sistowski, rewolucyjny trzon

kierownictwa partyjnego spa­
raliżował próby Gomułki pod­
porządkowania partii „londyń­
skiemu" rządowi zdrady naro­
dowej. W r. 1948, kiedy Gomuł­
ka, po zdemaskowaniu Tito,
usiłował przyjść mu z odsieczą,
Towarzysz Bierut stanął znów
na czele partii, dla uratowania

jej rewolucyjnego, proletariac­
kiego oblicza.

Historyczny referat Towarzy­
sza Bieruta o gomulkowszczyz
nie, zamieszczony również w

zbiorze, był wezwaniem całej
partii do mobilizacji przeciwko
g-omulkowśzczyźnie, był druzgo
cącym ciosem, zadanym wro

gom partii, ruchu robotniczego
i narodu polskiego.

Towarzysz Bierut analizuje
w swym referacie szczegółowo
sytuacje w kraju i sytuację

międzynarodową, na której tle

nastąpiła aktywizacja gomuł-
kowszczyzny. Towarzysz Bierut

wskazuje na dwa zasadnicze
sprawdziany, którymi kierować

się należy przy ocenianiu po­
zycji gomułkowszczyzny: na

stosunek jej do sił kapitalis­
tycznych wewnątrz kraju i na

jej stosunek do ZSRR:
„Siły kapitalistyczne — mó­

wi Towarzysz Bierut — chcą
„zamrożenia" obecnego układu
sil klasowych w oczekiwaniu
na korzystniejszą dla siebie sy­
tuację, pragną „stabilizacji"
na podstawie zachowania w u-

strojii demokracji ludowej —

bodaj w. istniejącym obecnie za­
kresie — możliwości wzrostu
elementów kapitalistycznych,
licząc na ich prężność, na samo

rództwo kapitalizmu z gospo­
darki drobnotowarowej, no i
na ewentualne poparcie z zew­
nątrz...

W takiej sytuacji^ wychodzi
na wierzch ukryte jądro opor-

tunistycznc grupki prawicoiocj
w naszej partii, ujawnia się
tendencja do stępienia ostrza
walki klasowej, do stworzenia,
dogodnego klimatu dla bogacza
wiejskiego i jego naturalnych
dążeń do ekspansji gospodar­
czej a co za, tym idzie i iść

musi, również do ekspansji po­
litycznej...

Wobec postępującego podzia­
łu w świecie między obozem
imperialistycznym i antyimpc-
rialistycznym, dziś bardziej niż
kiedykolwiek stosunek do
ZSRR staje się, probierzem
szczerego internacjonalizmu,
probierzem wierności sprawie
socjalizmu, a równocześnie
twardą i jedyną ostoją naszej

'niepodległości i suwerenności".

(str. 131—132).
Towarzysz Bierut wskazuje

w swym referacie na więź mię­
dzy gomułkowszczyzną a titow-

ską kliką prowokatorsko-faszy
stowską, wykazuje na podsta­
wie faktów, że gomułkowszczyz-
na ■— to w swej treści polska
odmiana titoizmu.

Walcząc niestrudzenie prze­
ciwko wszystkim odchyleniom i

wypaczeniom nauki marksizmu-

leninizmu, Towarzysz Bierut ró
wnocześnie stale i systematycz­
nie ostrzega partię przed mar­
twym doktrynerstwem, skost­
niałą rutyną, talmudyzmem, sta

nowiąeym przeciwieństwo praw
dziwie marksistowskiej leninow

sko-stalinowskiej metody nau­
kowej :

'

„Teoria marksistowsko-leni­
nowska — stwierdza Towarzysz
Bierut 7— nic jest dla partii
zbiorem dogmatów, lecz jest dla
nas wytyczną działania w wiel­
kim rewolucyjno-historyćznym
zadaniu — w zadaniu zbudo­
wania w Polsce społeczeństwa
socjalistycznego" (str. 216).

Towarzysz Bierut nieustan
nie podkreśla bojowy charakter
nauki marksistowsko-leninow­
skiej, więzi tej nauki z życiem,
z walką partii, z całą naszą

rzeczywistością.
„Przysiuąjając sobie teorię

marksistowsko-leninowską —

mówi Towarzysz Bierut do przy
szłych słuchaczy IKKN — się­
gajcie do tych genialnych wzo­
rów czujnej i twórczej myśli
stalinowskiej, które pomogą
wam, jako przyszłym wycho­
wawcom czołoioych szeregów
partyjnych, rozwiązywać wła­
ściwie i słusznie praktyczne za­
gadnienia naszej zoalki i na

szego budownictwa socjalistycz
nego, które pomogą skuteczniej
obalać wrogie teorie, szerzej
mobilizować masy, hartować
ich postawę ideologiczną, szyb
ciej kształtować ich świado­
mość". (str. 219).

Analizując wszechstronnie
rozwój ideowy partii Towa­
rzysz Bierut ze szczególną uwa

gą zatrzymuje się i wielokrot­
nie powraca do zagadnienia do­
prowadzenia ideologii partii do
najszerszych mas, zarówno
członków partii jak i bezpar­
tyjnych ludzi pracy. Towarzysz
Bierut uczy nas widzieć w sile

przyciągającej naszej ideologii
potężny środek mobilizacji mas

do walki o realizację zadań,
stawianych przez naszą codzien
ną pracę, do walki o przezwy­
ciężenie trudności stających na

naszej drodze do socjalizmu.
„Mamy przecież — mówi To­

warzysz Bierut — nasz pro­
gram, mamy naszą deklarację
programową, mamy więc zaw­
sze możliwość stawiania przed
masami pracującymi sprawy w

sposób dostatecznie szeroki, z

punktu widzenia perspektywy,
wskazującej cel, wyjaśniającej
politykę partii, jej dążenia i jej
osiągnięcia. Jeśli tak będziemy
stawiali zagadnienia, to znacz­
nie łatwiej będzie nam praco­
wać, znacznie łatzoiej będzie
nam organizować ruch spół­
dzielczości produkcyjnej na

wsi, znacznie łatwiej będzie
nam przekonywać chłopa o ko­
nieczności podnoszenia pozio­
mu produkcji rolniczej, znacz­
nie łatwiej będzie nam toczyć
walkę o realizację planu sze­
ścioletniego, walkę o pokój,
walkę o socjalizm" (str. 249).

Towarzysz Bierut uczy nas

oświetlania naszej codziennej
praktyki ze stanowiska naszej
pięknej i szlachetnej ideologii,
uczy nas, ■byśmy wskazywali
najszerszym masom drogę, któ­
ra poprzez przezwyciężenie tru­
dności, poprzez ofiarny wysi­
łek, poprzez wyrzeczenia i tru­
dy prowadzi do wspaniałego
celu •— zbudowania Polski So­
cjalistycznej, Polski wolnej od

wszelkiego wyzysku człowieka

przez człowieka, Polski zamoż­
nej i kulturalnej.

Niezłomna wiara w partię —

awangardę proletariatu, partię
— przodującą siłę narodu, prze­
nika każdą z zamieszczonych w

zbiorze prac Towarzysza Bie­
ruta.

„Partia nasza, — mówi Towa­
rzysz Bierut—wyrosła w'wiel­
ką siłę, która zdolna jest pro­
wadzić naród kulepszym i wyż­
szym formom życia społeczne­
go, ku podniesieniu na wyższy
poziom jego materialnego i kul­
turalnego bytu... Partia nasza

zdolna jest do wykonania. za­
dań, które stawia przed nią o-

becny okres dziejowy — okres
budownictwa socjalizmu", (str.
244).

Stawiając pytanie, czy par­
tia potrafi usunąć istniejące
niedomagania, dokonać przeło­
mu w swej pracy, podnieść bo-

jowość swych szeregów i po­
prowadzić je do nowych, jesz­
cze dalej sięgających zadań,
Towarzysz Bierut odpowiada:

„Nie można ani na chwilę
wątpić o tym, towarzysze!

Potrafi — ponieważ partia
nasza jest wyrazicięlką woli
mas pracujących i narodu pol­
skiego, ponieważ łączy ją nie­
rozerwalna więź z klasą robot­
niczą, ponieważ swoją dotych-
czasozcą walką, hartem i nie-

złomnością zdobyła najgłębsze
zaufanie wszystkich ludzi pra­
cy i dowiodła, że prowadzi na­
ród do lepszej przyszłości.

Potrafi — ponieważ clice i
będzie czerpać swe doświadcze­
nie i swój hart bojowy z nie­
zawodnego wzoru, jaki daje
nam wielki Stalin i jego zwy­
cięska, bohaterska partia boi-
szewików! (str. 245).

Dwa i pół roku minęło od
chwili wypowiedzenia tych słów

przez Towarzysza Bieruta. W

ciągu tego czasu naród polski
pod kierownictwem naszej par­
tii, pod przewodem Towarzysza
Bieruta zwycięsko realizował
Plan Sześcioletni, wyprzedzając
znacznie terminy, wyznaczone
w planie. W ciągu tego czasu

partia nasza pod kierownic­
twem Towarzysza Bieruta wy­
rosła poważnie, przezwyciężyła
wiele niedomagać, posunęła się
naprzód na drodze ku partii
typu bolszewickiego, na drodze

bolszewizacji.
Stają dziś przed nami zada­

nia niełatwe, wymagające wiel­
kiego wysiłku i ofiarności mas

pracujących, wymagające wiel­
kiej pracy organizacyjnej i po­
litycznej naszej partii, każdej
instancji partyjnej, każdej or­
ganizacji podstawowej,, każde­
go członka partii.

W rozwiązywaniu tych za­
dań, w zmaganiu się z trudno­
ściami, które wyłaniają się na

naszej drodze do zbudowania
Polski Socjalistycznej, zbiór

prac Towarzysza Bieruta „O
partii" będzie bezcenną pomocą
dla każdego aktywisty partyj­
nego, dla każdego członka par­
tii, dla każdego bezpartyjnego
człowieka pracy.

ROMAN WERFEL

(Trybuna Ludu)

List Juliana Tuwima

do Prezydenta Bieruta

Dostojny Obywatelu PREZYDENCIE!

Dla uczczenia GO rocznicy Waszych urodzin zobowiązuję
się dokończyć przed 1 maja br. przekładu poematu Miko­
łaja Niekrasowa „Komu się na Rusi dobrze dzieje" i od­
dać wydawnictwu gotowy maszynopis. Ten olśniewająco
piękny utwór wielkiego poety jest arcydziełem, jakich bar­
dzo niewiele w dziejach poezji nie tylko rosyjskiej, ale i

powszechnej. Jest to wspaniały epos o życiu, trudach, cier­
pieniach, mocy i mądrości chłopów rosyjskich i zaczątków
rosyjskiej klasy robotniczej w drugiej połowie w. XIX.

Genialny poemat Niekrasowa więcej powie czytelnikowi
polskiemu o potędze serc i umysłów bratniego narodu, niż
dziesiątki rozpowszechnionych przeważnie na Zachodzie,
bezpłodnych dociekań na temat,, rzekomej „zagadkowości"
duszy rosyjskiej. Pod przewodem tego ludu zbudziło się
do nowego życia sto innych, dawniej ciemnych i itciemię-.
żonych ludów, i złączone w potężny Związek Radziecki
pchnęły historię ludzkości na nowe tory. Nasz sojusz i

przyjaźń ze Związkiem Radzieckim należy wciąż pogłębiać
znajomością, literatury i kultury jego narodów — narodu

, zaś rosyjskiego przede wszystkim. Poemat Niekrasowa
może tu odegrać wielką rolę; nie mniejszą zuś i w innym,
zakresie, a mianowicie dla, zrozumienia, istoty r e a l i z-

mu rewolucyjnego wpoezji.My.pisarzepol­
scy, szukamy dziś wytycznych do stworzenia, polskiego re­
alizmu socjalistycznego. Z arcydzieła, jakim jest poemat
„Komu się na Rusi dobrze, dzieje", możemy się wszyscy
bardzo dużo nauczyć. — Oto powody, jakie ośmielają mnie
do zawiadomienia Was, Dostojny Obywatelu Prezydencie,
o ukończeniu wyżej wymienionej pracy w miesiącu, gdy
przypada Wasze sześćdziesięciolecie.

Z myślą zaś o Bolesławie Bierucie, chłopcu wiejskim
sprzed lat. pięćdziesięciu, który tak bardzo garnął się do
książek i promieni wiedzy, — i z myślą o dzisiejszym Bo­
lesławie Bierucie, Prezydencie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej i Przewodniczącym Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, który bezustanną opieką otacza oświatę ludu
— zobowiązuje się, z miłości i czci dla, nich obydwu: 1)
Dostarczyć d i końca br. urządzenia pracowni naukowej
przy szkole podstawowej w Inowłodzu n/Pilicą (pow. Ra- :

wa Mazowiecka). Znajdą się w niej najpotrzebniejsze
przyrządy i pomoce do zajęć praktycznych w dziedzinie
fizyki, chemii i nauk przyrodniczych. Myślę, że takie skro­
mne laboratorium wiejskie może się stać krzewicielem mi­
łości dla nauki ■— nieodłącznej sojuszniczki postępu, roz­
woju i socjalistycznego budownictwa naszej Ludowej Rze­
czypospolitej. 2) Istniejącą od paru lat w Inowłodzu bi­
bliotekę szkolną zasilić podwójną w stosunku do roku u-

biegłego ilością książek, dla dzieci i młodzieży. 3) Prze­
słać zespołowi nauczycielskiemu tejże szkoły podręczną
bibliotekę naukowo-pedagogiczną.

Podejmując powyższe zobowiązania, przesyłam Wam,
Kochany Obywatelu Prezydencie, życzenia zdrowia i szczę­
ścia. — życzenia gorętsze i serdeczniejsze, niż to słowami

potrafię wyrazić.
JULIAN TUWIM

Nota radziecka
otwiera drogę do rokowań

w sprawie Niemiec
Głosy prasy zachodniej

PARYŻ
Wszystkie dzienniki paryskie ogłosiły komunikat agen­

cji France Presse zapowiadający, że w najbliższych dniach

przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji zbiorą się na naradę, aby omówić ostatnią
notę rządu radzieckiego w sprawie traktatu pokojowego
z Niemcami i opracować projekt wspólnej odpowiedzi na

tę notę.
Jak wynika z komunikatu

agencji France Presse, rząd
Stanów Zjednoczonych zamie­
rza nadal prowadzić politykę
rozbicia Niemiec 1 uzbrojenia
Europy Zachodniej.

„Wymiana not między pań­
stwami zachodnimi a Związ­
kiem Radzieckim — pisze a-

gencja France Presse — nie

powinna, zdaniem rządu ame­
rykańskiego, hamować roko­
wań na temat porozumienia
w sprawie „europejskiej współ
noty obronnej". Przeciwnie,
Amerykanie użyją wszystkich
swych wpływów, aby osiągnąć
jak najszybciej porozumienie
w tej sprawie".

Omawiając komunikat a-

gencji France Presse na te­
mat zapowiedzianej konferen­
cji przedstawicieli trzech mo­
carstw zachodnich w Paryżu,
dziennik „COMBAT" podkre­
śla, że Wielka Brytania i Frań

Międzynarodowa Konferencja
w Obronie Dziecka

ZAKOŃCZYŁA OBRADY
WIEDEŃ

Dnia 16 bm. w późnych godzinach wieczornych zakoń­
czyła się Międzynarodowa Konferencja w Obronie Dzie­
cka. Konferencja uchwaliła apel do wszystkich narodów
świata oraz propozycje opracowane przez komisje: zdro­
wia, oświaty i kultury. Propozycje nakreślają konkretne

sposoby walki o pokój w imię szczęścia młodego pokole­
nia oraz stworzenia we .wszystkich krajach warunków fi­
zycznego i duchowego rozwoju dzieci.
W ostatnim dniu obrad

Międzynarodowej Konferencji
w Obronie Dzieci głos w dy­
skusji zabrała m. in. Monika

Felton, laureatka Międzynaro­
dowej Stalinowskiej Nagrody
Pokoju, członkini Międzyna­
rodowej Komisji Kobiet do
badania zbrodni amerykań­
skich w Korei.

Monika Felton wezwała u-

czestników konferencji dc
wzmożenia walki o pokój, a

w szczególności do propago-
wania prawdy o okrucień­
stwach imperialistów amery­
kańskich w Korei i o wojnie
bakteriologicznej, prowadzo­
ną.! obecnie przez nich w Ko­

cja domagają się, ażeby odpo­
wiedź na ostatnią notę radzie­
cką stała się punktem wyjścia
do dalszych rokowań.

Dziennik „L‘Humanite‘‘ za­
mieszcza wywiad członka ko­
mitetu przygotowawczego Mię
dzynaredowej Konferencji dla

Pokojowego Rozwiązania Pro
blemti Niemieckiego, adwoka­
ta M. Bruguier,

„Chodzi o to — stwierdza

Bruguier — ażeby znaleźć ta­
kie rozstrzygnięcie problemu
niemieckiego, które zabezpie­
czyłoby sąsiadów Niemiec

przed napaścią niemiecką. W

tym celu przedstawiciele wiel
kich mocarstw powinni nie­
zwłocznie rozpocząć rokowa­
nia dla opracowania i zawar­
cia- traktatu pokojowego z

Niemcami. Nikt nie zaprze­
czy. że nowa nota radziecka
otwiera drogę do takich ro­
kowań".

rei i w Chinach.
Po zakończeniu dyskusji,

w której wzięło udział 52

mówców, uczestnicy konferen­
cji wysłuchali sprawozdania
komisji mandatowej. Komisja
stwierdziła, że w pracy konfe­
rencji bierze udział 537 przed
stawicieli z 61 krajów. Wśród

delegatów znajdują się: peda­
godzy,’ lekarze, prawnicy, ar­
tyści, pisarze, dziennikarze,
członkowie parlamentów, du­
chowni, robotnicy, chłopi, u-

czeni oraz przedstawiciele or­
ganizacji związkowych, kobie­
cych, młodzieżowych, spół­
dzielczych 1 in.

Listy do Prezydenta RP
Bolesława Bieruta

z okazji 60 rocznicy lego urodzin
WARSZAWA

Podajemy kolejny wykaz listów z zobowiązaniami i ży­
czeniami, które wpłynęły do Prezydenta RP Bolesława
Bieruta z okazji 60 rocznicy Jego urodzin.

Listy nadesłały:
Technikum Odzieżowe w Ka­

towicach, Harcerze ze Szkoły
Podstawowej nr 2 w Niemo­
dlinie, Szkoła Podstawowa w

Niemilu, Szkoła Podstawowa
w Orzeczu, Przedszkole ZEOP
w Nysie, Szkoła Podstawowa
nr 6 w Będzinie, 'Szkoła Pod­
stawowa w Pyszkowie, Szkoła
Podstawowa nr 4 w Tczewie,
Szkoła Podstawowa w Masze­
wie, Szkoła TPD n.r 11 w Mu­
rawie, Publiczna Szkoła Po­
wszechna nr 2 w Pawłowie,
Drużyna Harcerska przy Szko­
le Podstawowej w Boszczyn-
ku, Zasadnicza Szkoła Metalo­
wa w Tomaszowie Lub., Pań­
stwowe Technikum Wełniane
w Lodzi, Zasadnicza Szkoła
Metalowo-Elektryczna w Luba­
wie, Szkoła TPD nr 1 w Raci­
borzu, Harcerze ze Szkoły nr 6
w Płocku, Zasadnicza Szkoła
Hutniczo-Elektryczna w Sie­
mianowicach Śląskich, I Miej­
ska Konferencja Wyborcza
ZMP w Nowym Bytomiu,
Szkoła Podstawowa nr 2 w

Chodzieży, Państwowe Liceum
Techniki Dentystycznej w Kra­
kowie, Technikum Kolejowe
Min. Komunikacji w Nowym
Sączu, Ekspozytura Rejonowa
Żeglugi na Wiśle w Bydgosz­
czy, Szkoła Podstawowa w

Miechowicach Wielkich, Szko­
ła Podstawowa w Kazimierzu,
Szkoła nr 143 w Warszawie,
Szkoła Podstawowa nr 137 w

Warszawie, II Druż. Harcerska
ISzkoly Podstawowej nr 2 w

Turku, Szkoła Podstawowa w

Biskupicach, Klasa II Szkoły
Podstawowej z Gromady Ga-
rzyn, Szkoła TPD nir 14 War-
szawa-Żoliborz, Państwowe Li­
ceum dla Wychowawczyń
Przedszkoli, Szkoła Podstawo­
wa nr 51 w Warszawie, Szkoła
Podstaw owa nr 73 w Warsza­
wie, Szkoła Podstawowa w

Głupozowie. Technikum Finan­
sowe Min. Finansów w Stara­
chowicach, Szkoła Podstawowa
w Makowej, Zasadnicza ISzkoła
Metalowa w Szczecinie, Ogól­
nokształcąca Szkoła dla Pracu­
jących w Kołobrzegu. Szkoła
Podstawowa w Wołczynie,
Wyższa Szkoła Rolnicza w Po­
znaniu, Szkoła Podstawowa nr

1 w Jeleśni, Technikum Han­
dlowe Min. Handlu Wewn. w

Kępnie, Uniwersytet Ludowy
w Jasieniu, Drużyna Harcerska
przy Szkole Podstawowej w

Borkowie, Drużyna Harcerska
im. F. Dzierżyńskiego przy
Szkole Podstawowej w Gajeci-
cąch, Państwowe Liceum Pe­
dagogiczne w Głogówku,
Szkoła Podstawowa w Gatce,
Szkoła Podstawowa w Grzego-
rzowicach, Seminarium dla

Wykładowców Szk. Zaw. O-
środka Szkoleniowego ORZZ
w Gdańsku, Szkoła Ogólno­
kształcąca w Pułtusku, Harce­
rze ze Szkoły Podstawowej w

Niechmierowie, Szkoła Pod­
stawowa w Łabędziu, Szkoła
Powszechna w Step lewie,
ISzkoła Ogólnokształcąca St.

Licealnego w Przasnyszu,
Szkoła Podstawowa w Plaw-

n:e, Liceum Rolnicze w Prud­
niku, Technikum Handlowe
dla Pracujących w Opolu, Te­
chnikum Technologiczno-Che-
miczne w Jarosławiu, Zasadni­
cza Szkoła Metalowa CUSZ w

Jedliczu, Technikum Finanso­
we Min. Finansów w Parli-

Na budowie hydrowęzła kujbyszewskiego

Na zdjęciu: ziemna pompa ssąca „Stalingradzkij I"

przy pracy.
Fok—.OAT

cach; Szkoła Podstawowa hr l
w Falenicy, Drużyna Harcer­
ska Szkoły Podstawowej w Li­
sztowie, Szkolą Podstawowa w

Grądowi©, Szkoła Podstawowa
w. Gutach Dużych, Szkołą Pod­
stawowa w ISiełou Nowym,
Szkoła Podstawowa w Klimon­
towie, Szkoła Podstawowa w

Giżynie, Szkoła Podstawowa w

Drozdowie, Szkoła Podstawo­
wa w Manl-nie, Szkoła Podsta­
wowa w Amelinie, Szkoła Pod­
stawowa w Janopolu, Szkoła
Podstawowa nr 2 w Zielonej
Górze, Szkoła TPD w Białym­
stoku, Wojewódzka ISzkoła
Związków Zawodowych w Kra­
kowie, Szkoła Podstawowa w

Świerżu, Zasadnicza Szkoła
Metalo-wo-Budowlana w Strzel­
cach Opolskich, Szkoła Podsta­
wowa. w Rogoźniku, Szkoła
Podstawowa nr 1 im. A. Mi­
ckiewicza w Wyszkowie, Koło
ZMP w Sobolicech, Państwo­
wa Szkoła Chemiczna w Dwo­
rach, Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej w Czarnko­
wie, Szkolą |St. Licealnego w

Dcłczycach, Szkoła Podstawo­
wa w Chro-nowie, Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej
w Ciechanowie, Państwowe Li­
ceum Rolnicze w Bojanowie
P-ozn.. Szkoła Podstawowa w

Brożcu, Szkoła Zawodowa i
Technikum Górnictwa w Bole­
sławcu, Liceum Rolnicze w Ko­
ścielcu Kuj., Szkoła TPD w

Sierszy, Szkoła Podstawowa w

Rudawie, Szkoła Żeńs-ka w Ra­
ciborzu, ISzkoła Podstawowa w

Darzynie, Szkoła TPD w Ka­
miennej Górze, Szkoła Podsta­
wowa w Groszowicach, Szkoła
Podstawowa w Bylakach, Szko­
ła Podstawowa w Grzybowie,
Szkoła Podstawowa w Surzu,
Szkoła Podstawowa w Szadku,
ISzkoła Podstawowa nr 167 w

Warszawie, Samorząd Ucznio­
wski Szkoły Podstawowej nr

133 w Warszawie, Przedszkole
Publiczne nr 15 w Warszawie,
Szkoła Podstawowa St. Liceal­
nego Warszawa-Włochy, Śred­
nia Szkoła Ogólnokształcąca
St. Licealnego TPD nr 7 w

Warszawie, Szkoła Specjalna
nr 99 w Warszawie,' iSżkoła
Podstawowa nr 127 w Warsza­
wie, Szkoła Podstawowa nr 2
w Wałczu, Państwowe Lic. Pe­
dagogiczne w Lesznie Wlk.p.,
Państwowy Dom Dziecka w

Górze, Gromada Mioty, Gro­
mada Sulwin, Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna PZPR w

Kolonii Oporów, Ogólnokształ­
cąca Szkoła Męska nr 1 w Bia­
łymstoku, Gromada Czemlino.

Rolniczy Zespół Spółdzielczy
„Postęp" w Ingnalinie, PGR
Grochowo .z Zespołu Grocho­
wo, Rolniczy Zespól Spółdziel­
czy w Wadlewie, ZSCh z Ja­
sła, Aktyw Gmónny ZSCh 1
Koło Gospodyń z Zabiczy,
Chłopi Powiatu Radzyńskiego,
Gromada Dojewo, Rolniczy Ze­
spół Spółdzielczy w Pokrzyw­
nicy, 'Stacja Selekcji Roślin
PGR Uszyce, Rolniczy Zespół
Spółdzielczy w Podnekciu,
Rolniczy Zespól Spółdzielczy
w Malachowie, Rolniczy Ze­
spół Spółdzielczy w Upadłem,
Zarząd Powiatowy i Zarząd
Wojewódzki ZSCh w Opolu,
Koło ZMP ze Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Józefinie, Zespół
PGR Grąbkowo, PGR Dolni-.
6zewo Zespołu Grąbkowo.
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Za
co tak gorąco 1 serdecz­

nie kocha lud pracujący i
cały naród polski Towarzy­

sza Bieruta?
Czy sprawia to szlachetność

wrodzona, dobroć jego charak­
teru, niezwykle czułe na wszel­
ką krzywdę i niesprawiedli
wość serce, gorące ukochanie

ziemi,ojczystej, subtelna wraż­
liwość na piękno, ogromny
głód wiedzy, zamiłowanie do
książek, literatury, sztuki, ce

chujące Towarzysza Bieruta od

najmłodszych lat jego życia?
Tak, cechy te są bardzo waż­

ne. Są one jakby kanwą, na

której kształtuje się i wyrasta
postać wybitnego działacza po­
litycznego, rewolucjonisty i pa­
trioty, na śmierć i życie odda­
nego klasie robotniczej, z któ­
rej się wywodzi, na śmierć i
życie stopionego ze swym na­
rodem.

Ale posiadać takie cechy to
Jeszcze nie wszystko. W histo­
rii narodów świata i w pięk­
nych dziejach naszego narodu,
dziejach wypełnionych szla­
chetnymi dążeniami i walką o

wyzwolenie ludu pracującego i
wolność Polski wiele było
wspaniałych postaci ogarnię­
tych najszlachetniejszymi idea­
łami ludzkimi. Ale ludzie ci
nie mogli znaleźć drogi wyzwo­
lenia. Nie wychodzili bowiem
i nie mogli wyjść poza ramy
społeczeństwa Klasowego, w

którym żyli. I dlatego musieli

pozostać w najlepszym razie
utopistami, marzycielami.

Realną drogę wyzwolenia
nąkreślic mogli tylko genialni
teoretycy. i działacze. rewolu­
cyjni, którzy odkryli w okresie

rozwoju kapitalizmu prawa rzą­
dzące dziejami ludzKimi, a w

szczególności prawa rządzące
klasowym społeczeństwem Ka­
pitalistycznym. Drogę tę mo­
gli nakreślić teoretycy, którzy
dojrzeli w . proletariacie jeuyiią
siłę rewolucyjną zdolną i po­
walaną do tego, by usunąć źró­
dła krzywdy i wyzysku, obalić
na zawsze społeczeństwo klaso­
we, wywłaszczyć wywiaszczy-
cieli.

Tymi genialnymi ludźmi,
którzy przynieśli klasie robot­
niczej teorię socjalizmu, byli
Marks i Engels.

Życiodajną naukę marksiz­
mu , rozwinęli 1 wzbogacili w

nowych warunkach historycz­
nych, w epoce imperializmu,
w epoce zwycięskich rewolucji
proletariackich i socjalizmu —■
Lenin i Stalin.

Oni to, genialni wodzowie

międzynarodowego proletaria­
tu, stworzyli partię nowego ty­
pu, wskazali cel, kierunek i

drogę zwycięstwa' mas pracu­
jących. Uzbroili oni ludzkość
w niezwyciężony, twórczy t>

ręż — w marksizm-lentoizm.
Nauki Lenina-Stalina, potwier­
dzone’ w praktyce zwycięstwem
Wielkiej „Rewolucji Październi­
kowej i budownictwa socjaliz­
mu w wielkim Kraju Rad, sta­
ły się kamieniem węgielnym
ruchu rewolucyjnego, sztanda­
rem walki o wyzwolenie społe­
czne i narodowe uciemiężonymi
ludów świata.

Rewolucyjna teoria socjaliz­
mu, oparta 0 nauki Marksu
Engelsa, Lenina, Stalina, twór­
czo pojęta i stosowana w kon­
kretnych . warunkach historycz
nych oraz specyficznych wa­
runkach rozwoju danego naro­
du — oto co jest potrzebne, by
najlepsze cechy rozwinęły się
w peini, by wyniosły jeeuwstkę
na wyżyny przywódcy proleta­
riatu, przywódcy narodu.

Takim przywódcą marksistą-
leninistą, który poprowadził
proletariat i naród polski do

ostatecznego zwycięstwa, świa­
domym i twórczym szermie­
rzem nauki Lenina i Stalina

jest Towarzysz Bierut.

Wszystko to sprawiło, że To­
warzysz Bierut wybrany został
na przewodniczącego naszej
Partii, że uczy i przewodzi na­
szej’ bohaterskiej klasie robot­
niczej, że jest umiłowanym
przywódcą narodu.

Nie ma dziś Polaka, który
by nie kierował swych myśli

Lenina i Stalina
i uczuć w stronę Towarzysza
Bieruta 1 który by nie składał

przodownikowi narodu gorą­
cych życzeń długiego życia i

trwałych przyrzeczeń lepszej
i bardziej wytężonej pracy dla
dobra wspólnej naszej sprawy
— dla silnej socjalistycznej oj­
czyzny.

Ia-kież to podstawowe nauki
Lenina-Stalina zaszczepia To

warzysz Bierut naszej Partii,
naszej klasie robotniczej, na­
szemu narodowi?

Lenin 1 Stalin uczą, że prze­
wodzić rewolucji proletarlac
kiej i partii proletariackiej
można tylko wtedy, jeśli się
bezwzględnie łączy w sobie

teoretyczną siłę z praktyczno
organizacyjnym doświadczę
nlem .

„Nie powinniśmy zapomi­
nać — mówi Towarzysz Bie­
rut — że człowiek uczy się
nie tylko z książki, ale 1 z

Wierność naukom Lenina-
Stalina sprawiła, że zapobie­
gliśmy groźnemu niebezpie­
czeństwu reżygi.acji z hegemo­
nii i władzy proletariatu, a co

za tym idzie przekreśliliśmy
ostatecznie możliwość powrotu
rządów wyzysku i ucisku. Wier
ność naukom Lenlna-Staltar
sprawiła, że budujemy piękne
jutro socjalizmu.

Lenin 1 Stalin uczą, że kia
sową treścią okresu przejście
wego od kapitalizmu do socja
lizmu jest dyktatura proletaria
tu, że okres przejściowy może
dać „różnorodność form poli
tycznych, lećż istota rzeczy bę-
dzie przy tym nieodzownie ta
sama: dyktatura pro­
letariat u“.

Partia wierna tej zasadzie

wskazuje, że nasze państwo de­
mokracji ludowej jest formą
dyktatury proletariatu. Partia
nasza odrzuciła precz socjal-

fk
między przewodnią siłą narodu

klasą robotniczą, a chłop­
stwem pracującym. Spójnia ta

zabezpieczająca chłopstwu pna
cującemu rozwój gospodarki,
wzrost dobrobytu 1 kultury,
chroniąca go przed wyzyskiem
kułackim, skierowana jest ca­
łym swym ostrzem przede
wszystkim przeciwko elemen­
tom kapitalistycznym na wsi,
któne są konsekwentnie ograni­
czane i wypierane.

Sojusz robotniczo-chłopski
jest podstawą szerokiego Fron­
tu Narodowego walki o pokój
i Plan 6-letni. Front ten two­
rzy dziś, na wezwanie VI Ple­
num KC naszej Partii i towa­
rzysza Bieruta, nasiz coraz bar­
dziej zwarty 1 Jednolity naród
przekształcający się w naród

socjalistyczny.
Lenin 1 Stalin uczą — że bu­

dować socjalizm i uniezależnić
się od państw kapitalistycznych

życia, w obcowaniu z masa­
mi pracującymi i gromadzo­
nym przez nie doświadcze­
niem, że działacz-rewolucjó-
nista tylko wówczas słusznie
posługuje się teorią mark-
sizmu-leninizmu, gdy umie
wydobywać z niej żywą isto­
tę, to znaczy pulsującą w

niej treść społeczną". I od­
wrotnie, praktycy, którzy
nie doceniają teorii — pozo-
stają „w tyle, opóźniają się
w rozboju, stają się rzecz­
nikami oportunizmu".
Lenin i Stalin uczą, że w e-

poce imperializmu tylko prole­
tariat kierowany przez rewolu­
cyjną partię nowego typu mo

że stanąć na czele ruchów lu­
dowych, tylko proletariat może

być hegemonem walki wyzwo­
leńczej i tylko proletariat mo­
że przewodzić narodom w oba­
leniu ustroju wyzysku i w bu­
dowie społeczeństwa socjali­
stycznego.

Wierna jest tej zasadzie na­
sza Partia i jej kierownictwo.
Wiemy był tej zasadzie Towa­
rzysz Bierut w Czasie okupacji
hitlerowskiej, kiedy wraz z

kierowniczym trzonem KC
PPR przeciwstawił się prawi-
ćowo-nacjonallstycznej koncep­
cji* gomułkowszczyzny, rozto­
pienia partii we froncie naro­
dowym, któremu miała przewo­
dzić burżuazyjna Rada Jedno­
ści Narodowej, dążąca.dc usta­
nowienia władzy wielkiego ka­
pitału. Wierna była tej zasa­
dzie nasza Partia i Towarzysz
Bierut i wtedy, kiedy praw!
cowo-nacjdhali styczni odszcze
pieńcy idei marksizmu-lenlniz-
mu usiłowali pomniejszyć rolę
naszej Partii w. budownictwie

socjalistycznym.

I prawicowademokratyczne
nacjonalistyczne teoryjki o oci
rębnej od Związku Radzieckie
go funkcji klasowej państw- .

ludowego, które miało jakobj
być „złotym środkiem" między
socjalizmem a kapitalizmem
nie zaś narzędziem prowadzą
cym najkrótszą i najprawidłow
szą drogą do socjalizmu.

„...D emokracja lu
d o w a — stwierdził Towa

rzysz Bierut na Kongresie
Zjednoczeniowym — nie jest
formą syntezy, czy trwałego
współżycia dwóch różnorod­
nych ustrojów społecznych,
lecz jest formą wy­
pierania i stopnio­
wej likwidacji e-

lementów kapita­
listycznych, a za­
razem formą roz­
wijania i umacnia­
nia podstaw przy­
szłej gospodarki
socjalistyczne j“.

.....Nasza odmiana ogólnej
drogi — abstrahując od nie­
uniknionej odmienności wy-
pływającej ze specyfiki na­
rodowej — jest przede wszy­
stkim wynikiem zdruzgota­
nia niemieckiego faszyzmu
w II wojnie światowej przez
Związek Radziecki".

Lenin i Stalin uczą, że wła­
dza proletariatu może być u-

trwalona 1 urzeczywistniona do
końca jedynie za pomocą soju­
szu między klasą robotniczą a

chłopstwem pracującym.
Nasza Partia, wieftia tej za

sadzie, od pierwszej chwil:

głosi i realizuje ideę- sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Z każ­
dym dniem wzmacnia się w na­
szym' państwie spójnia ekono
mlc-na, polityczna i kulturalna

można po objęciu władzy jedy­
nie prowadząc politykę uprze­
mysłowienia kraju, rozwijając
przede wszystkim przemysł cię­
żki. Partia nasza i Towarzysz
Bierut korzysta z tych nauk -i
konsekwentnie wprowadza w

życie politykę uprzemysłowie­
nia państwa polskiego. Budu­
jemy piękne giganty przemy­
słowe, nowe fabryki!, kopalnie,
huty, mosty, drogi i domy.
Wiemy, że w ten sposób, zgo­
dnie z wskazaniami Towarzy­
sza Bieruta, tworzymy matę
dalne fundamenty socjalizmu,
potęgujemy siły naszej ojczy
ząy, bronimy jej najskutecz­
niej przed zbrodniczymi zaku­
wani wojennymi imperializmu
i itlerowsko-amerykańskiego.

„Każdy wie — mówił To

warzysz Bierut — że im wię­
cej trwałego kapitału wkła-

dą się w gospodarkę narodo­
wą, tym silniejszy staje się
kraj i naród, tym trwalsze
stają się fundamenty dla
przyszłego rozwoju, ym
szybciej narastają warunki
dla dalszego rozkwitu zaró­
wno gospodarki jak i kultu­
ry narodu".
Naród nasz nie żałuje sił.

ofiar i wyrzeczeń na trudnej
drodze budowy silnej socjali­
stycznej Polski. Nie lęka się
toudności dnia dzisiejszego dla
zbudowania swojego pięknego
jutra. Nie lęka się, bo ufa na­
szej Partii, bo ufa jej przy­
wódcy, Towarzyszowi Bieru­
towi-.

Lenin i Stalin uczą, że bez
socjalistycznej przebudowy
wsi nie można zbudować socja
ilzmu, że dysproporcję między
rozwojem rolnictwa i przemy­
słu można w pełni zlikwidować
jedynie drogą stopniowego i

dobrowolnego przejścia wsi na

tory zmechanizowanego, zespo­
łowego gospodarowania.

I tę naukę wprowadza nasza

Partia pod wodzą Towarzysza
Bieruta w życie. Towarzysz
Bierut wskazuje, że jedyną
drogą likwidacji wyzysku na

wsi i sprzęgnięcia naszej go-
-podarfci rolnej z przemysłem
ocjallstycznym . jest rozwój
p(Mdzielozośc«predukcyjnej.

Wskazania te stają się coraz

bard-zjej zrozumiałe dla szero­
kich mas chłopstwa pracujące­
go. Zachęceni dobrymi wyni­
kami pracy ponad trzech tysię­
cy spółdzielni produkcyjnych,
które wykazały w praktyce

■swą wyższość nad indywidual­
ną gospodarką, chłopi pracują­
cy coraz liczniej przechodzą
na drogę zespołowego, oparte­
go na wysokiej technice i a-

grotechnice, sposobu gospo­
darowania.

Lenin i Stalin uczą, że bez
czujności rewolucyjnej i bez
nieprzejednanej walki z opor­
tunizmem we własnych szere­
gach Partia nie może spełnić
roli organizatora 1 kierownika
rewolucji, nie może spełnić
roli budowniczego socjalizmu.

Partia nasza, kierowana
przez Towarzysza Bieruta, w

oparciu o te nauki, rozbiła pra­
wicę PPS i kontrrewolucyjną
grupę-Gomułki, które chciały
sprowadzić naszą Partię na

manowce neformizmu 1 tiito-
izmu, wprzęgnąć ją w służbę
burżuazji i imperializmu. W o-

parciu o nauki Lenina-Stalina
Partia nasza i Towarzysz Bie­
rut mobilizuje naród do walki

przeciwko agenturom imperia­
lizmu nasyłanym przez ebee,
wrogie siły 1 przeciwko wszel-
kim wahaniom, które wróg usi­
łuje wykorzystać dla swych
zbrodniczych, antynarodowych

geelów.
Lenin i Stalin uczą, że nie

może być wolny naród, który
uciska inne narody. Że szcze­
ry patriotyzm jest nierozdziel-
nie złączony z internacjonaliz­
mem proletariackim.

Naszej Partii, wyrosłej z

bohaterskich tradycji postępo­
wych 1 patriotycznych narodu,
a przede wszystkim z 70-'ecia

wspólnych z proletariatem ro­
syjskim walk rewolucyjnych
klasy robotniczej szczególnie*
bliskie są te nauki Lenina-Sta­
lina.

Związek Radziecki dał nam

dwukrotnie niepodległość w

naszych dziejach narodowych.
Pokazał, jak łączyć umiłowanie

ojczyzny z braterskim uczu­
ciem i pomocą dla innych na­
rodów.

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc
ZSRR, przykład ZSRR —• mó­
wi Towarzysz Bierut — oto
rodstawowe źródło naszych
•zwycięstw".

Nasza Partia, reprezentant­
ka najżywotniejszych intere­
sów narodu, krzewi najżywsze
iczucia patriotyczne wśród
udu pracującego.

„Nie można kochać szcze­
rze i gorąco ojczyzny, gdy
się nie walczy o wolność i
postęp ogólnoludzki — uczy
Towarzysz Bierut. — Nacjo­
nalizm — to symbol ciasno­
ty, egoizmu i zdziczenia, to
uczucie antyspołeczne, to —

jak wykazało doświadczenie
ostatnich lat — w ostatecz­
nym rachunku rezygnacja z

suwerenności, zaprzaństwo
narodowe".

Nasz naród jest suwerenny
6ilny, bo przewodzi mu kla­

sa robotnicza, przewodzi nasza

Partia, przewodzi mu wiemy
uczeń Lenina i Stalina, twór­
ca projektu Konsty­
tucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludo­
wej Towarzysz Bi e-

rut.

Nasz naród Jest silny, wolny
i niepodległy, bo czuje opar­
cie, pomoc i braterską więź
klasową z wielkim krajem so­
cjalizmu i krajami demokracji
ludowej, bo ma przyjaciela ser­
decznego- w genialnym
Stalinie.

E. LIDZKA

i

Franciszka Libera
Przodownik pracy kopalni

„Brzeszcze" ob.-Franciszek Li­
ber zobowiązał się dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta wykonywać
wraz ze swoim zespołem 170

proc, normy w okresie od 1
marca do 18 kwietnia. Zobo

wiązanie swoje ob. Liber wyko’
nał ze znaczną nadwyżką już
w dniu 31 marca. W związku
z tym napisał on list do To­
warzysza Bieruta pisząc o

swoich osiągnięciach, donosząc
Prezydentowi o swej woli u-

trwalenla swych sukcesów.
Równocześnie Franciszek Li­
ber wyraża swoją głęboką
wdzięczność za to wszystko,
co mu dała Polska Ludowa i

ję.l Prezydent. A oto tekst listu

qb. Fr. Libera do Prezydenta
Bolesława Bieruta:

Do Prezydenta
Bolesława Bieruta

Warszawa

Ja, niżej podpisany przodo­
wnik pracy kopalni węgla
„Brzeszcze", szyb Jawiszowi­
ce", melduję, że dla uczczenia
60-lecia Waszych urodzin, wraz

z moimi czteroma ludźmi na

robotach przygotówki (przodek
nr 527) zobowiązałem się wy­
konywać 170 proc, normy w o-

kresie od 1 marca do 18 kwie­
tnia br.

Melduję, że zobowiązanie
swoje wykonałem w 207 proc,

przedterminowo w dniu SI mar­
ca. W dalszym ciągu nie ustaję
u: swej pracy, aby zwiększyć

zwiększenia wydajności pracy,

Józef Ziobrofygki

wydobycie węgla dla naszego

państwa ludowego. Czynię tale aby przyspieszyć wykonanie
dla uczczenia 60 rocznicy Wa tych loielkich zadań, jakie po-

szych urodzin, bo wiem, że Wy stawiła przed nami Partia i

Obywatelu Prezydencie jesteś
cie naszym Ojcem, Ojcem gór
ników otaczającym nas jak naj
troskliwszą opieką.

Dobrze pamiętam czasy
sku sanacyjnego, kiedy to

uci
mu

napy-

siałem pracować ciężko
dowy grosz po to, by
chać kieszenie tym samym zbro
dniarzom kapitalistycznym
którzy teraz przygotowują trze­
cią wojnę światową i zagładę
ludzkości w imię swoich' brud­
nych interesów. Dziś w Polsce

robotniczo-chłopskiej w odpo­
wiedzi na te wszystkie knowa­
nia podżegaczy wojennych
zwiększam sam wydobycie węgla
i mobilizuję cały mój zespół do

Rząd, aby szybciej i lepiej zre­
alizować plan trzeciego roku

Sześciolatki, a tym samym

przyczynić się do podniesienia
dobrobytu szerokich mas naro

du i wzmocnienia siły obronnej
Ojczyzny Ludowej.

Zwiększonym wydobyciem wę­
gla odwdzięczam się również
Polsce Ludowej i Wam, Jej
Prezydentowi, za opiekę rozto­
czoną nade mną osobiście. Kie

dy zachorowałem wysłany zo­
stałem na leczenie sanatoryjne
do Szczawnicy. Dzięki temu le­
czeniu zdrowie moje uległo zna­
cznej poprawie. Niezależnie od

tego związki zawodowe skiero­
wały mnie na wczasy zagrani­
czne ao Czechosłowacji: O tym
wszystkim za czasów sanacji
nie mogłem nawet śnić.

Jestem bezpartyjnym górni­
kiem, który całym swoim ser­
cem miłuje Polskę Ludową i

Was, Obywatelu Prezydencie, z

którego imieniem związane tą
wspaniale nasze osiągnięcia.
Dlatego chcąc jeszcze lepiej
służyć Ojczyźnie pragnę wstą­
pić w szeregi Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej —

czołowego, przodującego od­
działu klasy robotniczej i na­
rodu, Partii, której Ty przewo­
dzisz.

FRANCISZEK LIBER

przodownik pracy

brygadzista, elektryk - konserwator Wytwórni Prototypów w Krakowie

Czynem produkcyjnym udowodniliśmy
jak drogi jest nam trud życia i ogrom walki

naszego Prezydenta
„Jak przystało na każdego ro­

botnika a tym bardziej na przo
downika pracy postanowiłem po
witać dzień 18 kwietnia, dzień
60 rocznicy Twoich urodzin

podjęciem długofalowych zoho

wiązań oszczędnościowych któ­
re mają przynieść 5’/o zniżkę
rachunków Zakładu za energię
elektryczną a tym samym zniż­
kę kosztów własnych".

— Tak napisałem w liście
do Towarzysza Bieruta. List

swój zakończyłem słowami: —

Pragnąc uczcić 60 rocznicę
Twoich urodzin i godnie powi
tać święto klasy robotniczej,
zagrzany przykładem pioniera
socjalistycznego wspólzawod
nictwapracy tow. Pstrowskiego,
którego wizerunek noszę na

odznace, zobowiązuję się jesz­
cze ofiarniej i wydajniej niż

dotąd pracować".
Zobowiązanie swoje wypeł­

niłem. Zniżkę rachunków za

prąd osiągnąłem w pożądanej
wysokości. Przez ścisłą kontro­
lę sieci i urządzeń, przez uni­
kanie tarć mechanicznych pod­
niosłem współczynnik mocy, a-

maryjność wyeliminowaliśmy 1
niemal zupełnie. Żeby pokazać
czynem jak drogi jest nam ro­
botnikom trud życia i postać
naszego Przywódcy Bolesława

Bieruta, postanowiłem wraz z

moimi pomocnikami ob. ob. Se-
remetem i Wierzbickim podjąć
inne krótkofalowe' zobowiąza­
nie. Zaraz po ogłoszeniu apelu
„Pafawagu" wzywającego do
uczczenia 60 rocznicy urodzin
naszego ukochanego Prezyden­
ta, przyszła do naszego zakła­
du maszyna do kopiowania, a

brak było materiałów i armatu­
ry elektrycznej pozwalającej
na jej zainstalowanie. Postano-

'wiliśmy więc zainstalować ko­
piarkę materiałem wybrakowa­
nym i remontową armaturą.
Zobowiązanie to wykonaliśmy
już w dniu 9 kwietnia, na

dzień przed terminem. Trudno
ści było sporo, tak np. 1 wyłą­
cznik do maszyny wykonaliśmy
aż z 10 części starych wyłącz-
'ników. Pracę utrudniały nam

wybitnie przeszkody terenowe

przy instalacji, raz woda, to

znowu mróz. Jednakże maszyna

już pracuje i odbitki rysunków
robione są w 6 razy krótszym
czasie niż na maszynach star­
szych. Wartość samego zobo-

wiązania dotyczącego zainsta­
lowania obliczam na ok. 5 ty­
sięcy złotych. Obecnie, przed
zbliżającym się świętem 1 Ma­
ja podjęliśmy nowe, również
oszczędnościowe zobowiązanie.

Moje zobowiązania produk
cyjne dla zadokumentowania
miłości i przywiązania do uko­
chanego przez klasę robotniczą
i naród naszego Przywódcę Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, sta

nowią małą cegiełkę wmurowa­
ną w wielki gmach Polski so­
cjalistycznej, którego zręby bu

dujemy pod Jego przewodem.
Budujemy i zbudujemy gc

wbrew, wrogim zakusom impe­
rialistów, dla szczęścia narodu.

Opiekun młodzieży

Libertowiarale przywykli do wido­
ku Józka Sroki, wyjeżdżające­
go skoro świt i wracającego nieraz

późnym wieczorem na rowerze do
chałupy. Przez pięć lat, ‘prawie że
do końca okupacji, wyganiał go
tak świt i witał wieczór po długiej
drodze, którą przebywał szukając w

Krakowie chleba. A od dziecka, od

podrostka ciągnęło go do pracy na

roli. Sam był z wiejskiej biedoty,
nie było o co rąk zaczepić, a, u ob­
szarnika, pana Skorupki za pół dar­
mo robić nie chciał.

Kiedy ożenił się z libertowianką
tak „bogatą" jak i on, zaczęli we

dwoje „gospodarzyć", bez gospodar­
stwa właściwie. Pragnęli Jakoś prze
żyć, doczekać lepszych czasów.

Doczekali. Przyszedł rok 1945 —

przeszła zmora tamtych czasów.

Przyszła wraz z nowym rokiem wiel­
ka rzecz — władza ludowa.

. Nowa władza. — władza ludowa
pokazała, że Jest rzeczywiście ludo
wa. Także do . Libertowa zawitała
wreszcie z dawien dawna oczekiwa­
na reforma rolna. Dzięki tej władzy
i dzięki tej reformie ujrzał się pew­
nego dnia Józef Sroka posiadaczem
2 ha ziemi i mógł zacząć naprawdę
gospodarzyć. Kiedy otrzymał ziemię,
był to najpiękniejszy dzień w jego
dotychczasowym życiu. Władza, któ­
ra spełniła najgorętsze marzenie
Józka — dała mu warsztat pracy —

ziemię, splotła się w Jego umyśle z

tym. co dobre 1 sprawiedliwe. Na­
zwisko Tego, który stał na czele tej,
po raz pierwszy dla chłopa spra
wiedliwej władzy, wymawia się w

domu Sroki z szacunkiem i miłoścą
*

Już od 1945 r. czytuje Sroka chęt­
nie gazety. Może najczęściej i naj
regularniej — „Chłopską Drogę .

Interesuje go nowa, rzeczywistość w

Polsce, na polskiej wsi, porywa przy-

„Prezydent to dobry gospodarz
który prowadzi nas po słusznej drodze"

— mówi Józef Sroka, spółdzielca z Liberiowa

kład dalekich kołchozów radzieckich,
cieszą osiągnięcia tamtych niezna­
nych ludzi, którzy też kiedyś, dawno

już temu pozbyli się swoich ciemię-
życleM-wyzyskiwaczy 1 gospodarują
odtąd tylko dla siebie samych, dla

swojej ojczyzny. Pod wpływem tego
zapragnął pogłębić swoją znajomość
spraw, które w zakresie rolnictwa
.najwięcej go Interesowały: w ogrod­
nictwie i warzywnictwie. Była tam
resztówka GS, w której znajdował
silę ogród. Sroka zaczął pracować
tam, jako pomocnik ogrodnika. Przy
tym czytywał pilnie także 1 fachowe

artykuły w „Chłopskiej Drodze". Ro­
sły Jego wiadomości i umiejętności.
Coraz wyraźniej rozumiał Sroka, że
nie w rozdrobnionych gospodar­
stwach indywidualnych, ale w no­
woczesnej uspółdzielczonej gospodar
ce rolnej leży przyszłość wsi polskiej
i jego własna. Dlatego w roku 1949

kiedy w Libertowle jako jedna /

pierwszych powstała spółdzielnia prfi
dukcyjna, Sroka był jednym z pierw
szych 25 członków tej spółdzielni.

W spółdzielni zaczął pracować ja •

ko ogrodnik Zaczął dobrze, praco
wał ciągle lepiej. Chodżił koło in

spektów, kolo sadzonek, rozsady,
jaik koło własnych dzieci. Pracowa
i prasę czytywał pilnie, coraz więce
umacniając się w przekonaniu, że
idzie słuszną drogą, drogą, którą roz

poczęła na jego terenie w 1945 ro­
ku 1 którą wytyczyła na trwałe no

wa. sprawiedliwa władza.

Dobry, przodujący w pracy i w za

pale spółdzielca doczeka! się uzna­
nia. Przewodniczący spółdzielni po
wiedział mu któregoś dnia z końcem
żniw w roku 1951:

— Zdaje się, że ty też pojedziesz
do Poznania na krajową uroczystość
dożynek- Będziesz tam z tymi, któ­
rzy będą reprezentować nas przed
Towarzyszem Bierutem.

Nie małe to było zdarzenie — u-

słyszeć... A przeżyć?...
*

Plac Janka Krasickiego w Pozna­
niu, cały skąpany w słońcu, rozkwit­
ły kolorami flag, falował morzem

głów.
Napięoie Sroki wciśniętego mię

dzy Innych, możliwie najbliżej głów
nej trybuny było wielkie. Za chwi
Ię miał ujrzeć Tego, którego znał tyl­
ko z portretu, Tego, który od począt­
ku stał na czele władzy,
chłopom nowe żyoie.

Jakoż niedługo 1 Sroka

Towarzysza Bieruta, który
rybunie. Gdy wraz z Innymi krzy
:zał co sił: Bierut—Bierut—Bierut.
cezami witał go Jak kogoś dobrzt

najomego, znanego najlepiej z czy
lów. Usłyszał też Sroka Jego prze
nówienie. Mówił jasno i spokojnie

— Witam was i pozdrawiam’ ser

lecznie w imieniu Rządu i Państw;
Ludowego!...

Prezydent mówił o tym, co każdy
/, zebranych sercem potwierdzał: c-

niosącej

zobaczył
stanął ne

ogromnych zdobyczach wsi p-odskiej,
o reformie rolnej, o podnoszeniu się
wydajności z hektara i wznoście pro­
dukcji rolniczej. Później zaczął mó­
wić o gospodarce spółdzielczej. Sro­
ka pilnie chłonął słowa:

— Tylko na drodze uświadamia
nia mas chłopskich 1 wytrwałego
przekonywania ich na przykładach o

korzyściach gospodarki zespołowej
można osiągnąć należyte wyniki..
Państwo Ludowe wysoko ceni znój
ny trud każdego rolnika, zarówno
pracującego indywidualnie, jak ze

społowo, ale oczywiście, dopiero roz

wój spółdzielczości produkcyjnej
stwarza warunki dla pełnej i wydat
nej pomocy państwa w dziedzinit
mechanizacji rolnictwa 1 unowocześ
nlenla metod uprawy roIneL Przej
ście na tory wysoko wydajnej prac;
w rolnictwie jtNł możliwe tylko nf
drodze spółdzielczości produkcyjnej..

Sroka słuchał uważnie tego co mó
wił Towarzysz Bierut, a w pewnyrr
momencie wypowiedział nawet, pól
głosem słowo: pewnie! Było to wtr

dy, gdy Prezydent powiedział:
...Szybkie tempo uprzemysłowi

ua naszego kraju, szybki wzrost kię
y robotniczej i ludności naszyci
ńast stawia przed rolnictwem po1
kim wielkie zadania w kierunki
większenia produkcji kultur zboże

vych i technicznych oraz w kierun
;u znacznego rozszerzenia hodowli..

Gdy zaś po przemówieniu Prezy
lenta, przedstawiciel chłopów wiel

kopolskich Ratajczak, rekordzista w

hodowli buraka. cukrowego składał

Towarzyszowi Bierutowa zobowiąza­
nia chłopskie do lepszej' pracy, do

ciągłego podnoszenia wydajności z

hektara — Sroka wtórował mu ca­
łym, sercem, zmieniając tylko w my­
śli terminologię: był przecież specja­
listą od sadów i ogrodów!

*

Józef Sroka zapamięta! wskazania

Towarzysza Bieruta i swoje powzięte
wówczas postanowienie. Jako czło­
nek Zarządu Spółdzielni odpowie­
dzialny za ogrodnictwo i warzywnic­
two czuwa, nad powierzonym mu

przez spółdzielców odcinkiem pracy.
471 dniówek obrachunkowych w

ostatnim roku — to rzetelny wkład
Sroki w rozwój gospodarstwa kolek­
tywnego. 500 okien Inspektowych za­
miast 200, z którymi zaczynali go­
spodarować spółdzielcy, zasadzenie
2 ha drzewek owocowych, odpowied­
nie zagospodarowanie sadów na prze­
jętych od GS Mogilany resztówkach
— to prace, to osiągnięcia spółdziel­
ców, w których swój niemały udział

na Sroka.
— Musćmy starać się dobrze go­

spodarzyć! Przecież teraz pracujemy
dla siebie, a nasz Prezydent, to czło­
wiek z ludu. To dobry gospodarz, któ

ry nas prowadzi po słusznej drodze. Po

ej drodze wszyscy pójdziemy a-ż do

•ałkowitego zwycięstwa — powiedział
kiedyś Sroka do kolegów, gdy wy-
hodzlll po zebraniu poświęconym
lyskusjii nad projektem Konstytucji.
Idy domawiał tych słów zdawało
nu się, że widzi jeszcze Jego spo-
ojną i rozumną twarz, życzliwy u-

hniech Gospodarza, kiedy dęiegacl
ihłopów podają mu piękny dożymró
.vv wieniec.

T. C.

Do naszej redakcji wpłyną!
list. Autorem listu jest uczeń

I kl. Liceum Muzycznego, w

Krakowie, Romuald Osżcżan.

Pisze on do redakcji o tym,
jak Prezydent Bierut opiekun
i przyjaciel młodzieży, przy­
czynił się do jego awansu spo­
łecznego. Do niedawna jeszcze
R. Oszczan był samouki em-

akordeonlstą.
-Oto treść listu:

Szanowna Redakcjo!
Bardzo często czytamy w

prasie, słyszymy przez radio

o naszym Prezydencie jako
wielkim przyjacielu młodzieży
i dzieci. Ponieważ i ja osobiście

odczułem tę opiekę Prezydenta
pragnę, w związku ze zbliża­
jącą się 60 rocznicą Jego uro­
dzin jeszcze raz podkreślić Je­
go wielką dobroć i wspaniało­
myślność.

Jestem na pół sierotą, ojciec
mój, robotnik zginął 'tragicz­
ną śmiercią jeszcze w 1918 ro­
ku. Od dzieciństwa intereso­
wała mnie muzyka. Ponieważ

wiedziałem, że w Polsce Ludo­
wej rząd nie dopuszcza do

marnowania się talentów za

cząłem się starać o przyjęcie
mnie do Liceum Muzycznego
Natrafiłem jednak na poważne

przeszkody, spowodowane dużą
liczbą kandydatów przy ogra­
niczonej ilości miejsc. Miałem

jednak ogromny zapał do
nauki i wierzyłem, że pra­
cując solidnie dorównam in­
nym uczniom. Nie zrezygno­
wałem dlatego z dalszego
kształcenia się. I tu przyszedł
mi z pomocą nasz ukochany
Prezydent. Zaledwie po dwóch

tygodniach od chwili napisania
w tej sprawie listu do Nie­
go, zostałem przyjęty i

złożyłem egzamin wstępny w

Liceum Muzycznym w Krako­
wie. Egzamin poszedł mi zupeł­
nie dobrze.

Zaczął się nowy okres mo­
jego życia. Uczę się, otrzymu­
ję stypendium, bezpłatne pod­
ręczniki i nuty, instrumenty
muzyczne, mieszkam bezpłatnie
w bursie, mam zapewnione
całodzienne utrzymanie, ubiór
— czuję się szczęśliwy.

Mając tyle do zawdzięcze­
nia naszemu drogiemu Prezy­
dentowi Bolesławowi Bieruto­
wi staram się wytężać wszyst­
kie moje siły, ażeby uzyski­
wać w nauce jak najlepsze
wyniki i przyczyniać się tym
samym do realizacji wielkich

zadań jakie stoją przed mło­
dzieżą.

ROMUALD OSZCZAN

uczeń Liceum Muzycznego

Rieruf. podczas otwarcia Domu Słowa PolskiegoPrezydent
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iLUtadwsław Wadowski

kierownik robót wykończeniowych
w Zarzgdzie Budowlanym Nr 3 w Nowej Hucie

Nasz Ojciec
i serdeczny Przyjaciel

Nowej Hucie zacząłem
* ’

pracę jeszcze w 1949 r.

jako murarz. W krótkim cza­
sie zostałem mianowany bry­
gadzistą murarskim. Moja
brygada szybko zaczęła osią­
gać sukcesy we wspólzawodnic
twie pracy. W tyra samym ro­
ku zdobyłem tytuł Zasłużone­
go Przodownika Pracy. Kiedy
Krajewski wprowadził- w War­
szawie system trójkowy na mu­
rze i ułożył w ciągu 8 godzin
pracy 5 tysięcy cegieł, moja
brygada Idąc w jego ślady za­
stosowała ten sam system na

budowie Nowej Huty. Wów­
czas moja trójka pobiła rekord

Krajewskiego, układając 7

tys. cegieł.
W llpcu 1950 r. wysłano

mnie jako delegata na Krajo­
wy Zjazd Budownictwa w

Warszawie 1 .wtedy miałem

szczęście rozmawiać z

dentem.

W pierwszym dniu
du odczytano delegatom
szenie do Tow. Prezydenta. —

Wśród nazwisk zaproszonych
było również i moje.

Pojechaliśmy do Belwederu.

Wraz ze mną Jechali: Krajew­
ski, Kozłowski, Religa, Figiel
i Inni. Razem było nas dwuna­
stu.

W dużej, pięknej sal! ocze­
kiwał nas już Towarzysz Bie­
rut.

Przywitał się z nami serde­
cznie. Usiedliśmy wraz z Nim.

Patrzyłem na wszystko z o-

gromną radością, podziwem i

dumą.

Dumny się czułem, że ja
brygadzista murarski siedzę
obok Prezydenta, najwyższego
dostojnika państwa, który jest
z nami jak równy z równymi,
jak serdeczny przyjaciel. Pre­
zydent częstował nas lampką
wina. Czuliśmy się dobrze u

Niego,', tak swojsko,, tak zwy­
czajnie, -a Jednak... przecież to

nie był zwyczajny dzień.

Prezy-

"Zjaz-
zapro-

Prezydent rozmawiał- ze

wszystkimi, wypytywał, jak
troskliwy gospodarz, gdzie
pracują, jakie mają trudności
i uwagi odnośnie swojej pra­
cy.-

W pewnej chwili zwrócił się
do mnie:

— A co u was — towarzy­
szu? Jak rozwija się budowa

w Nowej Hucie, czy są postępy
w waszej pracy?

— Są postępy Towarzyszu
Prezydencie, robota rozwija
się pomyślnie — odpowiedzią
lem z dumą. — Mimo trudno­
ści robotnicy pracują u nas z

entuzjazmem. O, Nowa Huta
dała im bardzo dużo. Dała im

pracę i wysoki zarobek. Nie

będzie już w Krakowskiem bez
. robocia — dokończyłem, wspó-
minając własne smutne chwile

z okresu przedwojennego.
— Tak, tak — powiedział

poważnie Prezydent. — Ciężko
było przed wojną. — I dodał:
— A murarkę to sam znam do­
brze. Ciężka to praca, ale pię­
kna. Sam jako młody chłopiec
nosiłem cegłę i wapno na bu­
dowie...

I tak rozmawiał Prezydent
ze wszystkimi. Nie dziwiliśmy
ąię już, że tak się dobrze z nim

czujemy, że jest taki serdecz­
ny, przyjacielski i ojcowski
dla nas. Przecież On też był
robotnikiem. Pokochałem Go
w tym momencie jeszcze wię­
cej.

Już On nami dobrze pokie­
ruje. Zna przecież życie z naj­
cięższej strony, można mu za­
ufać — myślałem, patrząc z

dumą na Prezydenta. O takim

Prezydencie w Polsce ludu

pracującego marzyłem zaw­
sze.

Kiedy nadeszła chwila poże­
gnania, wstałem 1 powiedzia­
łem do Towarzysza Bieruta:

— W imieniu klasy robotni­
czej województwa krakowskie­
go zapewniam was Towarzy
szu Prezydencie, że jeszcze le-.

piej będziemy pracowali, aby

— usłv-

1 mocno

nam ręce.

spotkało

zadania stojące przed nami

wykonać przed terminem.
— Dziękuję wam

szałem Jego słowa

serdecznie uścisnął
Na drugi dzień

mnie drugie wielkie szczęście.
Zostałem Odznaczony na

ZJeźdzle Orderem Sztandaru

Pracy.
Wróciłem do Nowej Huty z

nowymi siłami, z nowym, je­
szcze większym entuzjazmem,
osiągając na murze coraz wię­
ksze sukcesy. W październiku
1950 r. zdobyłem największy
sukces: w ciągu 8 godzin pra­
cy ułożyłem 19.400 cegieł. —-

Następnie awansowałem. By­
łem Instruktorem na budowie,
aż wreszcie w styczniu 1952

r. pojechałem do Bytomia na

trzymiesięczny kurs robotni­
ków awansowanych na kierow­
nicze stanowiska.. Po ukończe­
niu kursu zostałem mianowany
kierownikiem robót wykończe­
niowych w Zarządzie Budowla­
nym NT 3 w Nowej Hucie. —

Dzisiaj i przez cały ten czas

z dumą i’ miłością wspominam
ojcowskie słowa, przyjacielską
rozmowę i troskę o załogę No­
wej Huty —- naszego Prezy­
denta, Towarzysza Bieruta. —-

Wiem, że to wszystko co mam,

co zdobyłem, co zdobyła klasa

robotnicza Polski, zawdzięczać
należy w dużej mierze ofiar­
nej i niestrudzonej pracy całe­
go życia Prezydenta Bieruta.

Wspominając to dzisiaj życzę
Towarzyszowi Bierutowi,
szemu Ojcu
Przyjacielowi, w dniu 60-le­
cia urodzin wielu lat życia,
wielu sukcesów w jego nie­
ustannej walce o szczęście
narodu polskiego.

na-

i serdecznemu

W dniu 1 maja 1951 r. Prezydent RP Bolesław Bierut po-
dejmoioał w Belwederze przodowników pracy całej Polski. Na

zdjęciu: Towarzysz
' Bierut w rozmowie z przodownicą

pracy Zofią Chruścińską. CAF — fot. Baranowski

Zr Walery Cjoetel
kierownik Katedry Geologii Ogólnej I AGH

Osobista opieka Prezydenta Bieruta

nad rozwojem AGH

przyśpiesza rozkwit naszej uczelni

W grudniu 1947 r. przybył
na Akademię Górniczo-Hutni­
czą Prezydent Rzeczypospoli­
tej'Polskiej Obywatel Bolesław
Bierut. Prezydentowi towarzy
szyli wówczas wicepremier Hi­
lary Minę i ówczesny minister
oświaty dr Stanisław Skrze­
szewski Dostojny Gość przy­
był do nas na Akademię celem

zaznajomienia się, jak sam to

zaznaczył, ze stanem i potrze­
bami Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie.

Cały dzień wówczas od ra­
na do późnego wieczora spę­
dził Obywatel Prezydent na

bardzo dokładnym oglądaniu
zakładów i laboratorium uczel­
ni. Interesował się Prezydent
najdrobniejszymi niekiedy
szczegółami, zapoznawał sfę-
ze stanem maszyn. Instrumen­
tów naukowych i pomieszczeń
Rozmawiał z' profesorami, asy­
stentami, pracownikami admi­
nistracyjnymi Akademii, spę
dzał czas również na rozmo­
wach ze studentami.. Widać

było, jak niezwykle żywy jest
stosunek Prezydenta Bolesla
wa Bieruta do nauki I jej rcll
dla postępu technicznego oraz

przen^słu: Z zadanych pytań
profesorom, asystentom ! stu
dentom widać było, że Prezy­
dent przywiązuje do spraw roż

woju uczelni. pierwszorzędna
znaczenie.

Akademia rozbudowuje się
w ogromnym tempie. Przy-by
wają nam nowe zakłady nau

kowe, pomieszczenia ■l sal?

wykładowe. Rozbudową naszej
Akademii Górnlczo-HutniezeJ

Interesował się bezpośredni'

i osobiście Obywatel Prezy
dent. Dopomagał on zawsze w

przezwyciężeniu trudności

związanych z tak ogromnymi
pracami budowlanymi, jakie
mają miejsce na terenie Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie.

Na zakończenie pobytu zwie
dziliśmy z Prezydentem odbu­
dowaną ze zniszczeń wojen­
nych salę na III piętrze w cen­
tralnej kondygnacji zabudo-
dań AGH. Prezydent oświad­
czył wówczas, że to, co widział
na naszej uczelni przekonało
Go jeszcze mocniej, iż Akade­
mia Górniczo-Hutnicza Jako
uczelnia służąca kluczowym
przemysłom Polski Ludowej
musi być-odpowiednio do roz­
woju potrzeb górnictwa 1 hut­
nictwa rozbudowana. Te* słowa

Dostojnego Gościa były zapo­
wiedzią późniejszej ogromnej
rozbudowy Akademii Górni­
czo-Hutniczej, rozbudowy, któ

rej dzisiaj Jesteśmy świadka­
mi.

Prezydent stale chętnie wy
słuchuje sprawozdań z prze­
biegu prac na terenie naszej
uczelni, interesuje się bieżą­
cymi naszymi sprawami. Je­
steśmy dumni, aktyw naukowy
I studenci naszej uczelni, is
Akademia Górniczo-Hutnicza

staje się z dnia na dzień pięk­
niejsza. Że rozbudowuje się z

Inicjatywy Towarzysza Bole­
sława Bieruta, którego najży­
wsze zainteresowanie sprawa
ml nauki pozwoliło doprowa
dzić ją do takiego wspaniałego
roz.kwitu dla dobra naszej u-

kochanej Polski Ludowej.

Widziałem Towarzysza Bieruta
Umilkł huk motorów. Traktorzyści kolejno odchodzili od

swoich maszyn; aby w przerwie południowej chwilę odpo­
cząć i posilić się. Na placu POM-u w Racicach został tyiko
tow. Tadeusz Sokoła Oparty o traktor zamyślił się.

— Tak, tak to było niedawno...
— Co było niedawno — przerwał zadumę dyrektora POM-u

tow. Stanisław Zięba. — O czym myślisz? Trzeba się zasta­
nowić czy wszystko przygotowane. Jutro rozpoczynamy siew.
A może zapomnieliśmy o czymś?

— Eh, nie! Już irszystko gotowe! Tak się zamyśliłem,
przypomniała mi się narada w Warszawie. Pamiętasz? Tow.
Bierut .móioił na niej co mamy robić, aby nasza praca dała
owocne plony. Czy wszystko zrobiliśmy u nas, o czym mówił
Tow. Bierut?

— A no zrobiliśmy już od tego czasu niejedno. Ale wiesz
co mnie zastanawia? Przecież Tow. Bierut jako Prezydent
i Przewodniczący KC naszej Partii, ma tyle spraw na głowie,
musi myśleć o całym państwie, a jak mówił o POM-ach, o

naszej pracy, o naszych błędach i osiągnięciach, to zdawało
się, że On z nami żyje, razem -tu, że to nasz najbliższy to-

warzysz pracy. Jak on wszystko wiedział co się u nas dzieje!
— A jak prosto i jasno móioił — przerwał tow. Sokoła —

każdy by Go zrozumiał. Taić serdecznie nas witał, kazał po­
zdrowić pracowników POM-ów. Dawał takie mądre nauki —

widać było, że się troszczy o nas jak ojciec. Jeszcze dzisiaj
mam Jego obraz przed oczami. Po powitaniu, na sali cisza
— jakby makiem zasiał.:, a potem spokojnie zaczął mówić.

Mówił do nas tak serdecznie, zdawało się, że to ktoś z

kim się codziennie spotyka i rozmawia. 1 chciałbym jeszcze
kiedyś widzieć Tow. Bieruta tak blisko, jak wtedy. Ile razy

w.ydaje mi się, że nie przezwyciężę trudności w pracy, tyle
razy
bota
kie.

mnę

wspominam naradę i Tow. Bieruta, a wtedy idzie ro-

jakoś lżej i łatwiej, trudności nie są wtedy takie wiel-

Tego przeżycia, największego w moim życiu, nie za-po-

nigdy! E. I.

.Przy kamy Ci Drogi
Towarzysz uczynić wszystko,
aby lepiej i szerzej stosować
doświadczenia przodującej te

chniki radzieckiej, rozwijać
ruch przodowników pracy i no

we fermy współzawodnictwa
wprowadzać
i walczyć o

szczędności.
Będziemy

lepszą produkcję, o przedter­
minowe wykonanie planów..."

Oto urywek listu załogi No

wej Huty do Prezydenta Bo
lesława Bieruta. W liście tym
wysłanym w dniu 4 marca br
budownićzowie Kombinatu zo

bowiązali się uczcić 60 roczni­
cę urodzin ukochanego Prezy
denta wspaniałymi zo-bowiąza
ntaml o łącznej wartości
7.815.000 zł. *

Jan Nowacki, Roman Fidor,
Jan Gawłowicz — to trzej bry­
gadziści, a więc trzej dowódcy
brygad, które pracują na trzy
zmiany przy wykopach ziem­
nych na obiekcie 63.

. Ci trzej brygadziści nie za-

/wsze wykonywali dotąd stu­
procentowo swój plan. Przy­
szła jednak chwila, kiedy bry
gadziści a wraz z. nimi i całe 'lepszego realizowania zadania,
zespoły, postawiły sobie

sprawę honoru w' pełni wyko­
nać zadania planu. Chwila tą
nadeszła, gdy brygady podjęły
zobowiązania na cześć 60’lecin

urodzin Towarzysza Bieruta.
— 60 lat ofiarnego życia,

dla nas, dla Polski, dla szczę­
ścia, naszego i naszych dzieci...
Dla uczczenia takiego dnia
trzeba zrobić icszystlio, by plan
został zwycięsko wykonany —

mówili robotnicy na masówce
w zarządzie.

Nowacki, Fidor, Gawłowicz

postanowili to samo.. Półgo­
dzinna wspólna narada i oto

już podpisują zobowiązanie: e

„Zobowiązujemy się wyko­
nać odspojenie ziemi czterema

przerzutami w ilości 2000 m

sześć, zamiast w 37 — w 17
dniach. Wartość zobowiązania
- 27.924 zł.".

Trzej brygadziści ramię w

ramię ruszyli do walki o reali­
zację czynu produkcyjnego. Za

postęp techniczny
każdą złotówkę o

bić się o coraz

.7-

7.3

takich

prze­
oczy

bezpieczenle wykonania ko Po­
wiązań rozpoczęli od spraw po
zo-nie drobnych Od

drobnych spraw zależą
■Jeż sprawy wielkie —

Towarzysz Stalin. A więc prze­
de wszystkim chodziło o zli­
kwidowanie godzinnych prze­
stojów. o usprawnienie organi­
zacji pracy. Wykorzystać ka­
żdą minutę pracy, nie dopuś­
cić do przestojów — oto hasło
realizowane przez trzy bryga­
dy. N.T zawiódł ich w tym bó­
lowym okresie majster tow.

Józef Kafel. Dwoił się, troił,
aby tylko niczego brygadom
nie zabrakło, aby tylko nie do

puścić do przestojów, aby od­
naleźć i wykorzystać każdą
możliwą rezerwę zwiększenia
wydajności i ułatwienia pracy.

Dnia 24. III br. — ą-więc
na 20 dni przed terminem bry­
gadziści zameldowali wykona­
nie zobowiązania. Zwycięstwo
to nie przyszło łatwo; ale za to

nauczyło ono brygadę, że mo­
żna i trzeba wykonywać więcej
niż dotychczas, gdy należycie
zorganizuje się pracę, a co naj­
ważniejsze ■- gdy bodźcem
walki o plan staje się szla­
chetny zapał do szybkiego i

ZMP-owcy wykonali zobowiązania
Długi, o-bity blachą stół.

Stosy śrubek,
zwoje drutu... A przy
grupa dziewcząt. ~

ZMP-ówki. Sprawnymi rucha­
mi łączą z czarną bakelito­
wą muszelką małe, miedziane
cewki, rdzeń elektromagnesu,
membranę... Zanurzone w ki­
piącym tygielku końce druci­
ków spajają się ze sobą w

mgnieniu oka. W rękach dzie
wcząt z trudnych do nazwania
detali tworzy się coś, co

wszyscy doskonale znamy: słu
chawki.

Montuje Je młodzieżowa

brygada im. Hanki Sawickiej.
Kiedy w marcu wszyscy ro­
botnicy w kraju postanowili
uczcić 60 rocznicę urodzin
Towarzysza Bieruta wielkim

czynem produkcyjnym, dziew­
częta ,,ze słuchawek" w Za­
kładach Wytwórczych Podze­
społów Telekomunikacyjnych
nie pozostały w tyle. Zobo­
wiązanie brygady brzmialo:
do końca marca br. wykona­
my ponad plan 7 tysięcy słu­
chawek. To będzie nasz czyn
dla uczczenia urodzin Prezy­
denta.

Nie było to zobowiązanie
łatwe.

— Często było tak, że bra­
kowało nam różnych części, a

wtyczek,
stole

Przeważnie

najczęściej takich małych,' bla­
szanych uchwytów —- pokazu­
je na stole Zielińska. — Ale
nasza kierowniczka brygady
nie spała. Każde niedociągnię­
cie, każdy brak zgłaszała na­
tychmiast do kierownictwa, do
zarządu ZMP, no i trudności
wspólnie pokonywałyśmy.

Trudności przezwyciężono.
Już 29 marca 7 tysięcy no­
wiutkich słuchawek opuściło
taśmę. A do dnia 31 marca

brygada wykonała ich jeszcze
350 sztuk. Razem 7350 sztuk.

•—■ Ładna ■cyfra, co? —

przewodniczący zarządu fabry
cznego tow. Madej jest dum­
ny z brygady. — A wiecie, ile
to stanowi? — 11500 zł.

Co skłoniło kilkanaście dzie
wcząt brygady do podjęcia te­
go czynu? — Świadomość.
Świadomość, że praca ich lo

konkretny wkład w rozbudo­
wę sił naszej ojczyzny, to naj­
lepszy sposób uczczenia 60-le
cia urodzin przywódcy nasze­
go narodu — Prezydenta Bie­
ruta.

A świadomość tę rozwija
stale ich brygadzistka Mary­
sia Szypulska — słowem i

snym przykładem.
Władysława Tyrybon

należy jeszcze do ZMP,
obserwując w codziennej

wła

nie
ale
ro-

■’
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bocie Szypulską przyznaje, że

^MP,jest dobrą szkolą wycho
wania.

— Szypulska najlepiej u nas

pracuje. I to nie sarna. Stara

się, żeby wszystkie dobrze pra­
cowały. Można z

wzór.

Dobry przykład
raźliwy". Nic więc
że uległy mu

że wszystkie solidarnie walczą
o jak najlepsze wykonanie
swoich zadań.

niej brać

Jest „za-
dziwnego,

:ne dziewczęta,

*

• W Zakładach Budowy Ma-
■.szyn i Aparatury też trwa

walka o realizację zobowią-
■ zań. Młodzieżowa brygada Ed

munda
konała.

gadzie,
dzisty

i Gnutek.
— My — powiada — podjęliś

my się zrobić na rocznicę To­
warzysza Bieruta dodatkowo
dwie sprężarki. No i już na 11
kwietnia były gotowe. To. zo­
bowiązanie przyniosło państwu

, 56 tysięcy złotych.
Brygada Kudasa Jest najle­

psza w całej fabryce. Dzięki

Kudasa już swoje wy-
Do najlepszych w bry

obok samego bryga-
Kudasa, należy Jan

pracy koła ZMP i samego bry
gadzisty rośnie w niej świa­
domość znaczenia podejmowa
nych zobowiązań. W prosty
sposób wyrażają młodzi ro­
botnicy to, co leży im głębo­
ko na sercu.

Nasz prezydent pochodzi z

. takich jak my i dla tego tro­
szczy się o wszystkie nasze

sprawy. 1 dlatego jest prawdzi­
wym przywódcą ludu pracują­
cego. Wiedzą o tym dobrze
wszyscy robotnicy.

Dlatego postać Prezydenta
Bieruta staje się im coraz bliż
sza tak jak praca, którą czc.zą
dzień 60 rocznicy Jego uro­
dzin.

1 dlatego brygada Kudasa
zrealizowała swoje zobowiąza­
nia. Dlatego Gnutek wykonu­
je do 220 procent normy. Dla
tego Kudas na każdym kroku
ofiarnie walczy o coraz wyż­
szą wydajność pracy.

— A teraz — mówi Gnutek —

kiedy wykonaliśmy nasze zo-

bowiązanie, zaciągnęliśmy u

siebie „Wartę Bieruta", by w

ten sposób jeszcze godniej ucz­
cić 60 rocznicę urodzin nasze­
go Prezydenta!

*

„Zobowiązujemy się
czyć roboty murarskie
biekcie 112 na dzień 21

tnia, a więc na 34 dni
terminem1* — zapadła na ogól­
nym zebraniu decyzja załogi
budowlanej tego obiektu.

— "Wstyd byłoby planu nie

wykonać zgodnie z zobowiąza­
niem — mówił do swoich beto­
niarzy brygadzista' Twardow-

sk;. Robotnicy przytakiwali.
Ale przydałaby się większa po­
moc kieroionictwa — mówili —

żebyśmy wiedzieli co v kiedy
mamy wykonać.

Pomoc taka przyszła. Oto

rozpoczęto wprowadzać zada­
nia tygodnioy^-dobowe na te­
renie kombinatu.

— Otrzymamy zadania na

cały tydzień i na każdy dzień,
a., prócz tego będziemy codzien­
nie informowani w ilu procen­
tach wykonaliśmy plan — ura­
dował się Dudzik. — Toż teraz,
to już tylko od nas samych żale

ży wykonanie planu i zobowią­
zań.

Kierownik odcinka inż. Jó­
zef Seitz, majster tow. Men

dyka przygotowali już .dokład­
nie zadania na cały tydzień.

— ATnna dla Dudzika np.

wynosi dziennie 8 kubików —

u koń-
na o-

kwie-

przed

mówił na odprawie brygadzi­
stów majster — wystarczy
więc, aby codziennie właśnie

tyle jego brygada zrobiła, aby
wykonać plan. Ale przecież za­
łoga nasza podjęła zaszczytne
zobowiązania, które musimy
wykonać. Sprawą honoru każ­
dego robotnika jest, aby nie za­
wiódł naszego Prezydenta. W

harmonogramie umieścimy
więc w zadaniu dobowym 12
kubików jako normę dzienną,
bo równo tyle musi wykonać
brygada Dudzika, aby zrealizo­
wać swoje zadanie.

Teraz każdy brygadzista i
robotnik jasno widział swoje
zadania. Ale to Jeszcze nie

wystarczyło. Trzeba się było
teraz ostro wziąć do robo­
ty, a zwłaszcza do pokonania
wyłaniających się wciąż trud­
ności. Oto np. już na drugi
dzień załoga obiektu 112 mia­
ła awarię transportera. W re­
zultacie wykonano tylko 8 ku­
bików muru,

— Niedobrze z nami — po­
wiedział do swoich ludzi na dru

gi dzień rano Dudzik. — Trze­
ba to naprawić, bo inaczej nie

wykonamy zobowiązań.
To samo mówili majster 1

kierownik. Rozumieli to do­
brze robotnicy i dlatego pali­
ła im się w rękach robota, by­
le tylko nadgonić stracony
czas. A tu tymczasem nowa

trudność: nagle urwała się do­
stawa betonu. Dzięki natych­
miastowej jednak interwencji
u głównego dyspeczera. unik­
nięto przerwy w dostawie, to­
też w dniu tym brygada Du­
dzika wykonała 11,5 kubika.
Na trzeci dzień zrobiono jesz­
cze więcej bo aż 15 kubików.

Robota stała się bardziej go
rączkowa, ale i coraz spraw­
niejsza. W konsekwencji plan
rzeczowy za miesiąc marzec

załoga obiektu 112 wykonała
w 135 proc. . zabezpieczając
tym samym ■i wykonanie sa­
mych zobowiązań.

Termin wykonania zobowią­
zania niedaleki, ałe też już nie­
wiele brakuje załodze do u-

kończenia murów. Rosną one z

dnia na dzień coraz wyżej i

wyżej, tak jak rosną ich twór­
cy. Rosną mury na cześć Prezy
denta, dla szczęścia wszystkich
dla wzmocnienia obozu poko­
ju. W ren sposób słowa listu

załogi Kombinatu do Towarzy1
sza Bieruta z każdym dniem

przeoblekają się w coraz real­
niejsze kształty.

J

Prezydent Bierut w rozmaicie z chłopem Wacławem Mendlem
i rektorem U. J. prof. dr T. Marchlewskim
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Wytyczne Prezydenta Bieruta

nakreślają drogi wspaniałego rozwoju
naukinaszej

życia Polskiej
stanowi prze-

w organizacji
moment sfwa-

Ł Iraińw dnia S 1552 rehu

■;-:k

Powołanie dc

Akademii Nauk

■tomowy moment

nauki polskiej,
rzający nauce szerokie możli­
wości rozwoju 1 zapewniający
należne jej, właściwe miejsce
w państwie ludowym. Organi­
zacja PAN daje zasadnicze

podstawy do rozwoju twórczej
rflyśli naukowej Jako wyraz

nieograniczonych możliwośs!

rozwojowych umysłu ludzkie­
go. Tak w ujęciu projektu
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Jak i w u-

jęciu wytycznych organizacji
PAN nauka wiąże się ściśle

z życiem, z rozwojem naszych
sił gospodarczych i walką po­
stępowych sił świata o. trwały

pokój.
czymś oderwanym
trosk i

a przede wszystkim twórczego
wysiłku klasy robotniczej. Nie

Jest dna domeną nielicznej
garstki wybranych ani też wb

snością zamkniętej grupy wta

Jemniczo-nyeh. lecz stanowi po­
tężną dźwignię postępu rozwi-

'

Robotnicy z krakowskich fabryk, warsztatów i zakładów pracy piszą proste, ale jakże serdeczne i szczere listy z życzę
uiami do Prezydenta Bolesława Bieruta. Wśród wysyłających życzenia nie brakło załogi Zjednoczenia Budownictwu

Miejskiego. Szczególnie piękne opracowanie albpmu a przede wszystkim treść w nim zawarta, świadczy o tym, jak wiel­
kim szacunkiem i miłością załoga tego przedsiębiorstwa darzy naszego ukochanego Prezydenta.

W pięknie opracowanym liście, umieszczonym w albumie, którego zdjęcia zamieszczamy, napisano: „Pracując w przed
siębiorstwie, które ma odpowiedzialne zadania do wykonania w Planie 6-letniin, a mianowicie dostarczyć nowych izb mie

. sżkalnych pracownikom zatrudnionym w nowozbudowanych zakładach, fabrykach, hutach... zobowiązujemy się celem ucz

czenia 60-lecia Twoich urodzin oraz święta. 1 Maja zwiększyć nasze wysiłki na odcinku budownictwa..."
Następnie załoga melduje o wykonywaniu zobowiązań dotyczących podniesienia wydajności pracy, przedterminowego

oddania w 11 kwartale 16 budynków mieszkalnych o kubaturze 80,031, m sześć., co da 787 izb mieszkalnych. Ogólna war­
tość oddanych! obiektów wyniesie 13.631.800 zł.

Następnie robotnicy Przcdsięb. Budownictwa Miejskiego oświadczają, że staną w pierwszych szeregach Narodowego
Frontu, walki o pokój i Plan 6-letni.

Nauka przestaje być
od nurtu

radości całego naredu.

jającą perspektywy przyszłego
naszego rozwoju. Ze względu
właśnie na swój narodowy,
twórczy I powiązany z życiem
charakter Jest Jednym z naj­
potężniejszych środków dźwi­
gnięcia naszej produkcji 1 za­
pewnienia dobrobytu szerokim

masom pracującym.
Uczy nas tego nasz Prezy­

dent. Dlatego zwłaszcza w

dniu 60-lecia urodzin Wielkie­
go Protektora 1 Opiekuna na­
szej nauki Prezydenta Bole

sława Bieruta właśnie Jego

wypowiedź stwierdzająca, że

nauka wtedy tylko jest na

prawdę sobą i wtedy korzysta
z przywileju największej i

prawdziwej wolności, gdy nie

zasklepia się w oderwanych
spekulacjach, lefTz żyje całym

życiem narodu I służy szero­
kim rzeszom pracujących, na­
biera szczególnego znaczenia

Jest to wskazówka 1 drogo­
wskaz dla pracy naszych li­
czonych, którzy w ramach

PAN oddali bez reszty swoje
siły,w służbę ludowego pań­
stwa i narodu.
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„PLAN ROZBUDOWY WARSZAWY NIE
JEST PLANEM, KTÓRY JEDNOSTRONNIE
UWZGLĘDNIA POTRZEBY MIASTA WAR­
SZAWY, ŻĄDAJĄC TYLKO ZE STRONY KRA­
JU ŚWIADCZEŃ DLA SWEJ REALIZACJI. —

PLAN TEN JEST PLANEM BUDOWY WAR­
SZAWY — STOLICY PAŃSTWA SOCJALISTY­
CZNEGO, STOLICY, KTÓRA PROMIENIUJĄC
I ODDZ1AŁYWUJĄC NA CAŁY KRAJ PRZY­
ŚPIESZY I UWIELOKROTNI TWÓRCZY WY­
SIŁEK BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNE­
GO W NAJODLEGLEJSZYCH I NAJBARDZIEJ
ZANIEDBANYCH DZIELNICACH I ZAKĄT­
KACH". (Bierut).

Stanisław poręba

Droga kultury

Rośnie socjetlislyczna Warszawa

Fragment rynku Mariensztackiego z »l dokiem na wiadukt (zdjęcie nocne).

Fragment osiedla mieszkanioweao Mokotów.

Gmach Głównego Urzędu .Statystycznego przy ul. Wawelskiej.

Nasza partia . ysłała mnie do By­
tomia — do Technikum Górnicze­

go. Z początku opornie mi nau­
ka szła — bo i jakże mogła 'ść

inaczej, kiedy ‘•."'rc dwie klasy
szkoły podstawowej mogłem ukoń­
czyć w przeklętym kapitalistycznym
ustroju.

Pomogli mi ' .sze—nau­
czyciele i koledzy. Pomógł mi nade

wszystko Towarzysz Bierut. Pier­
wszy raz było to 22 lipca 1950 ro­
ku, kiedy otrzymałem z jego rąk Or­
der Budowniczego Polski Ludowej.
Serdecznie i troskliwie interesował

się moimi 'stępami, pytał l iklc

mam trudności, radził rpl i doda­
wał wiary we własne siły.(Gdy póź­
niej — podczas II Światowego Eon

gtesu Obrońców Pokoj’ w Warsza­
wie zetknąłem -Tę znowu z Towa­
rzyszem Bierutem, poznał mnie na­
tychmiast. zapytał Jak dalej idzie

mi nauka i kiedy wracam do ruchu
— i znowu poradził, znowu pomógł
każdym swym ciepłym, mądrym sło­
wem".

Te słowa tow. Franciszka Apryasa,
Budowniczego Polski Ludowej, dawniej
rębacza, . dziś technika t sztygara od­
działowego kopalni ..Wesoła II' , są
świadectwem prawdziwej iewolucji kul­
turalnej. jaka pod kierownictwem lewa-

rzysza Bieruta dokonała się i dokonuje
w Polsce ludu pracującego. Rozper zęłs
się ona w dniu wyzwolenia Polski

przez Armię Radziecką, rozpoczęta się
w dniu objęcia władzy przez klasę ro­
botniczą na czele mas pracujących i

towarzyszy nam nieprzerwanie w na­
szej drodze do socjalizmu.

„Słaby i bezsilny — mówi Towa­
rzysz Bierut — jest człowiek nie

świadomy. Jest on jak 100%-wy
inwalida — ślepy, głuchy, bezrad­
ny. Świadomość człowieka- jest rze­
czywistą siłą i wartością. Świado­
mość klasy robotniczej jeś* jej orę­
żem i jej potęgą — wielką, niepo
konaną".

Walka o świadomość, walka o pod­
niesienie oświaty i poziomu kultury
najszerszych mas narodu jest ważnym
czynnikiem w rewolucyjnej działalno­
ści Towarzysza Bieruta od najmłodszych
lat. Czy w lubelskim towarzystwie o-

światowym „Przyszłość", czy w ruchu

spółdzielczym, czy w komunie więzień-
, nej — Towarzysz Bierut jest tym, który
wskazuje towarzyszom - zadania szerze­
nia oświaty i kultury 1 sam jest dla

nich wzorem żarliwości imze-iia dę,
uczenia i jeszcze raz uczenia.

I właśnie sprawę oświaty 1 kultury
tak wielką troską otacza, gdy staje na

czele Partii, na czele narodu polskiego.
Jak przejawia się. u na? rewoincj’ kul­
turalna, której drogi wskazał nam To­
warzysz Bierut? Odpowiemy sobie sami

na to pytanie, gdy rozejrzymy się po
Polsce, gdy zajrzymy do fabryk i cha­
łup wiejskich, do szkół i uniwersyte­
tów, do sal kinowych i teatralnych, do
sal koncertowych 1 muzeów Gdyby
chcieć ująć w kilku słowich to. co się
u nas dzieje, to chyba najbardziej u Je-

rzająćym faktem jest żarliwy, niepo­
wstrzymany pęd do nauki, do wiedzy,
do poznania.

Uczą się u nas wszyscy: starzy 1 mło­
dzi, robotnicy i chłopi, inteligenci, któ­
rzy zdobyli już dyplom1 1 ludzie, którzy
dopiero w Polsce nauczyli się odczyty­
wania liter. Uczą się marksizmu-leninl-

zmu, który daje im podstawy zrozumie-

nia praw, warunkujących blc g dziejów,
zdobywają i pogłębiają wiedzę zawodo­
wą, poznają życie Innych narodów, roz­
wijają w sobie zamiłowanie do sztuki

na arcydziełach literatury, muzyki, ma

larstwa. ,

Nie było w Polsce okresu, w któ­
rym tak powszechny był pęd do pozna­
nia i tak wszechstronnie był zaspoka­
jany. Nie byłę? bo być nie mogło. ..Ka­
pitalizm... —- mówi Tcwarzy-z Bierut
— skazując masy ludowe na nędzę, na

wykolejenie, na ciemnotę, na najniższy
poziom bytu materialnego i duchowego
— tłumił i hamował w ludziach wzrost

potrzeb kulturalnych w oparciu o wiel-

kie zdobycze wiedzy, cywilizacji i kul­
tury ludzkiej".

Ta podstawowa prawda była przy­
czyną nieopisanego zacofania i ciem­
noty, jaką pozostawił nam w przeklę­
tym dziedzictwie ustrój Kapitalistyczny,
któryż ciemnoty uczyr.ił ważne narzę­
dzie wyzysku i ucisku mas- pracują- .

cych.

„Podstawowym warunkiem napra­
wienia tej krzywdy — wskazuje To­
warzysz Bierut — test ułatwienie

człowiekowi pracującemu; czyli mi­
lionom ludzi, stanowiącym naród,
możliwości wszechstronnego rozwoju,
a więc rozwoju /.tirówno materialne­
go, jak duchowego, zarówno gospo­
darczego, jak i kulturalnego".

Przez siedem lat Polski Ludowej
wiele mamy I w tej dziedzinie osiąg­
nięć. Gdy na zabitą deskami wioszczy­
nę doprowadzamy prąd elektryczny,
gdy zakładamy tam radiowęzeł, gdy do­
ciera do tej wioski cilm i teatr, gdy
ich śladami idzie książka i gazeta, .gdy
sochę pamiętającą Piasta i stary pług
zastępujemy traktorem ciągnącym wie-

loskibowiec, a cepy — młockarnią —

to dokonuje się tam rewolucja kultural­
na, obalająca wieki ciemnoty.’ Gdy
dziecko pracującego chłopa idzie dc
szkół i do wyższych zakładów nauko­
wych, gdy student, inżynier, lekarz czy
oficer wraca do chaty rodziców, którzy
jeszcze przed dworca laty byli analfa­
betami — to dokonywa się. rewolucja
kulturalna.

Gdy robotnik aośtaje coraz dosko­
nalszą, coraz precyzyjniejszą maszynę,
gdy dla jej opanowania musi się uczyć,
gdy wprowadza udoskonalenia w pracy
i konsultuje się z ludźmi nauki — to

dokonuje się rewolucja kulturalna. I

również dokonuje się rewolucja kultu­
ralna, gdy naukowiec wychodzi ze swej
pracowni, która w czasach kapitalisty­
cznych była często przysłowiową wieżą
z kości słoniowej i wobec zadań, jakie
stawia mu państwa indowe, musi po­
głębić i rozszerzyć swą wiedze, ucząc

się na- doświadczeniach robotników. —

„Twórczość uczonego... — stwier­
dza Towarzysz Bierut — wymaga jak
najściślejszego i nieustannego, jak
najbardziej przy tym czynnego związ­
ku z terenem i obiektem badań.

Łączność między teorią i praktyką
jest tu nieodzownym sprawdzianem
i warunkiem procesu twórczego".

Gdy po przedstawieniu teatralnym
odbywa się publiczna dyskusja, w któ­
rej robotnik i inteligent w obecności

autora, reżysera i odtwórców podnosi
zalety lub krytykuje sztukę — to doko­
nuje się rewolucja kulturalna, zespala­
jąca ściśle twórców kultury z jej od­
biorcami, stającymi się współtwórcami
nowych dzieł sztuki.

Takich przykładów można by podać
wiele. Nie ma dosłownie dziedziny ży­
cia, w której nie dokonał się zasadniczy
przełom, w której nie zachodzi proces

wyzwalania człowieka, jego sił twór­
czych. Pod przewodem klasy robotni­
czej i jej partii, pod kierownictwem na­
szego nauczyciela, Towarzysza Bieruta,
zmienia się oblicze naszego narodu. —

Stale i systematycznie postępuje proces

zar' .iia, opartego na przeciwień­
stwach społecznych dystansu między
człowiekiem pracy fizycznej i człowie­
kiem nauki, kultury i sztuki. „Upo­
wszechnienie i uwspółcześnienie twór­
czości kulturalnej we wszystkich jej
różnorodnych przejawach i dziedzinach
— oto zadanie, które wkłada na barki

obecnego pokolenia twórców i na barki

całego narodu now7y okres historyczny,
okres demokracji ludowej".

...„Sądzę, że w dziedzinie twórczo­
ści kulturalnej winna istnieć ta sama

współzależność między jednostką i

społeczeństwem, jaka istnieje w dzie­
dzinie twórczości dóbr materialnych.
Nie tylko twórca kształtuje kulturę
narodu, ale i naród musi kształtować

twórców swej kultury przez uznanie

lub odrzucenie ich wytworów, przez

krytykę lub wyróżnienie" (Bierut).

Uczeń Lenina i Stalina uczy nas wal­
ki o określoną kulturę, o kulturę naro­
dową w formie i socjalistyczną w tre­
ści. Wskazuje nam na obowiązek wydo­
bycia z mroków historii tych postaci,
na których talentach, ofiarnych wysił­
kach. poświęceniu i bohaterstwie win­
niśmy . się uczyć i uczyć naszą mło­
dzież. Jesteśmy dumni z osiągnięć w

przeszłości i jesteśmy dumni z dzisiej­
szych czynów, które tworzą nowe talen­
ty i nowych bohaterów. „Nie powinniś­
my ani na chwilę zapominać, że są to

osiągnięcia naszego narodu, który sta­
je się narodem socjalistycznym".

Wyrosła z najlepszych tradycji na­
rodowych tworzy się, wykuwa nasza

kultura wyzwolonego narodu. Nie jest
ona monopolem drobnej warstwy naro­
du, ale jest własnością całego narodu,
który ją współtworzy. Konsekwentna

polityka Partii i Rządu, pomoc i do­
świadczenia pierwszego kraju zwycię­
skiego socjalizmu, budującego już pod­
stawy ustroju komunistycznego, kształ­
tują naszą kulturę, kulturę narodu bu­
dującego socjalizm.

Likwidacja analfabetyzmu, przeszło
100 milionów nakładów książek rocz­
nie, nowe szkoły, nowe uniwersytety,
przeszło 60 tys. stypendiów przyznawa­
nych co- roku dla studentów pochodze-

. nia robotniczego i chłopskiego, powoła
nie do życia Akademii Nauk — oto nasz

plan kulturalny, który już wypełniliś­
my. Dalsze zadania wyznacza nam Plan

6-letni, który jest w równym stopniu
planem rozwoju gospodarczego jak i

kulturalnego, jest planem bodowy pod­
staw socjalizmu.

„Kapitalizm —- uczy Towarzysz
Bierut — chyli się... nierównomier­
nie, lecz nieubłaganie do upadku.
Niszczy on i marnotrawi społeczne
siły wytwórcze, prowadzi społeczeń­
stwa krajów podległych dyktaturze
oligarchii imperialistycznej, do de­
gradacji, sieje rozpacz i śmierć.

Socjalizm zapewnia społeczeństwu
wspaniały rozwój wzwyż, pomnaża spo­
łeczne siły wytwórcze, wznosi na nie­
zrównanie wyższy poziom osiągnięcia
myśli ludzkiej, rozwija zdobycze tech­
niki.

.... Socjalizm czyni wszystko dla

rozwoju człowieka, dla podniesienia
jego materialnych i duchowych osią­
gnięć, uczy cenić w człowieku jego
godność, pobudza w nim szlachetne

idee i gorącą miłość dla swego kraju
ojczystego i dla wielkich postępo­
wych dążeń ludzkości".

Oto, wskazany przez Towarzysza Bie­
ruta, kierunek naszej rewolucji kultu­
ralnej.

„...CORAZ POTĘŻNIEJSZYM TCHNIENIEM
TWÓRCZEJ PRACY PULSUJE DZIŚ CAŁE NA­
SZE ŻYCIE SPOŁECZNE I CORAZ SZYBCIEJ
POLSKA LUDOWA PRZEOBRAŻA SIĘ W
KRAJ NOWY, SILNIEJSZY, BOGATSZY, BO
CORAZ LEPIEJ WYPOSAŻONY W NAJNO­
WOCZEŚNIEJSZE NARZĘDZIA PRACY I

ŚRODKI WYTWÓRCZE — W KRAJ NOWO­
CZESNEJ TECHNIKI I NOWOCZESNEGO

PRZEMYSŁU, NA KTÓREGO FUNDAMEN­
TACH WYRASTAĆ I ROZKWITAĆ BĘDZIE
NOWA NASZA KULTURA NARODOWA Z SPO-

ŁĘCZNA". (Bierut).

Fragment Rynku Głównego i wl-ży Mariackiej.

Osiedle na Grzegórzkach.
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ROK 1945. MARZEC

Trwa Jeszcze wojna...
Na Pradze, w gmachu na

rogu Targowej i Wileńskiej,
podziurawionym pociskami jak
sito, pracuje rząd Polski Lu­
dowej. Kieruje ciężkim tru­
dem robotnika, przystępujące­
go do dźwigania z ruiny zbu­
rzonych, ale już swoich fa­
bryk. Kieruje ciężkim trudem

chłopa, wychodzącego na zo­
rane okopami, ale już swoje
pole. I kieruje już uporządko­
waniem, doprowadzeniem flo

życia i odbudową Warszawy.
Owego pamiętnego marco­

wego dnia warszawscy urbani
ści i architekci przedstawili
Pierwszemu Budowniczemu
swoje plany i zamierzenia.

Pierwszy Budowniczy z u-

wagą przyglądał się rozłożo­
nym na podłodze planom, w

skupieniu wysłuchiwał kolej­
nych referatów, z troską roz­
ważał przytaczane liczby o-bra

zujące zniszczenia. Nie zganił
niczym Jeszcze wówczas nie

podbudowanej fantazji archi­
tektów, nie skrytykował nie­
poradnych jeszcze pomysłów.
Przeciwnie — zachęcił do prac
dalekosiężnych, do planów o

jeszcze większym rozmachu,
do większej śmiałości w decy­
zjach o przebudowie, a nie

tylko w odbudowie Warszawy.
Ale Jednocześnie zwrócił u-

wagę na to, aby, wybiegając
myślą w przyszłość, nie odry­
wać się od rzeczywistości, od

ciężkiego Jeszcze dnia dzisiej­
szego. Aby. myśląc o życiu w

przyszłej pięknej Warszawie,

PIĘĆ SPOTKAŃ Z PREZYDENTEM
_____________________ Jóxef Sigalin — główny architekt Warszawy

nie zapominać o potrzebach
ludności, powracającej dziś
tłumnie do swojego miasta ro­
dzinnego 1 żyjącej w okrut­
nych jeszcze warunkach, bez
dachu nad głową, bez wody,
elektryczności, ogrzewania i

przede wszystkim bez możno­
ści poruszania się po ciem­
nych rozbitych ulicach — bez
komunikacji. Zwrócił uwagę
na najpilniejszą potrzebę ko­
munikacji — na połączenie
Pragi z Warszawą. I wtedy
właśnie Pierwszy Budowniczy
wskazał najbardziej naglące,
zadanie — odbudowę mostu

Poniatowskiego.
ROK 1945. LISTOPAD

Jeszcze przejmujące chło­
dy, rankami szron na drze­

wach, na zgromadzonych
wzdłuż wybrzeża zwałach że­
laza, kamienia, na stalowych
konstrukcjach budującego się
mostu Poniatowskiego. Dniem
i nocą idzie budowa. Trzeba
się śpieszyć — rzeką płynie

już pierwsza kra zagraża ru­
sztowaniom mostu, Robotnicy,
inżynierowie nie schodzą w

'ogóle z budowy — zamieszkali
na miejscu w barakach.

Późnym wieczorem w kie
rownictwie budowy narada.

W sąsiadującej z kierownic
twem budowy izbie, wśród
rozwieszonych na ścianach pla
nów i wykresów, pracuje na­

czelny . inżynier, projektodaw­
ca mostu. Raz Jeszcze spraw­
dza przeliczenia, obmyśla no­
we sposoby, mogące przyśpie­
szyć budowę, wykańcza ry­
sunki dla majstrów 1 brygadzi
stów. Pukania chyba nie do­
słyszał, ale zdawało mu się,
że ktoś otworzył drzwi i
wszedł.

Uniósł głowę znad rysowni­
cy i w kącie izby dostrzegł
postać, która z mroku u wej­
ścia

_ podchodziła do środka
izby. 'Spojrzał uważnie. Zer­
wał się ze stołka 1 szybkim
krokiem podszedł przywitać
gościa. Pierwszy Budowniczy
wypytywał szczegółowo o bieg
robót, o trudności, o przygo­
towania do walki z groźbą na­
cierającej kry. Wyszli na te­
ren budowy. Wspinali się po
oślizgłych sztangach, przecho­
dzili po wysoko nad rzeką za­
wieszonych rusztowaniach.

Pierwszy Budowniczy Intere­
sował się każdym szczegółem
montażu, rozmawiał ze spawa­
czami, cieślami, monterami
Poznawali go i jak opowiadał
potem jeden ze starych robo
tników:-.,Jaśniej i cieplej zro

biło się nad rzeką 'tego wie
czora"!

Nieraz jeszcze potem z.ało

ga mostu widziała na swojej
budowie Pierwszego Budów

niczego.

ROK 1946. LIPIEC

D ruga rocznica wyzwolenia
i odrodzenia Polski. Pol­

ska Ludowa rozpoczyna trzeci
rok życia. Ze wszystkich stron

kraju zjeżdżają delegacje na

wielkie święto do Warszawy.
Ulicami Warszawy, z Mokoto­
wa i Żoliborza, Ochoty, Woli
i Śródmieścia, Pragi i Powi­
śla ciągną nieprzeliczone tłu­
my warszawiaków na miejsce
uroczystego obchodu święta.
A miejsce wybrano odpowie­
dnio piękne — odbudowany
most Poniatowskiego.

Potężna konstrukcja stalo­
wa przęseł mostu mówiła o

wspaniałym czynie załogi, któ
ra w ciągu niespełna dwuna­
stu miesięcy, pokonując wszel
kie trudności, potrafiła doko­
nać tego, na co w Polsce ka­
pitalistycznej. po pierwszej
wojnie światowej, potrzeba
było aż siedmiu lat.

Pierwszy Budowniczy prze
ciął wstęgę na moście. War
szawa znów połączyła się z

Pragą. Na most wjeżdża pierw
izy tramwaj. Rozpoczyna Się
defilada bohaterskiej ludności

Warszawy.
Na trybunie kierownictw;

Rządu i Partii, pierwsi w Pol
sce przodownicy pracy, przed
stawiciele ludu pracującego

Warszawy 1 kraju. Defiladę
przyjmuje Pierwszy Budowni­
czy. Ojcowskim spojrzeniem
ogarnia kroczącą wesoło, ro­
ześmianą młodzież. Nad łopo­
cącymi ha wietrze sztandara­
mi — panorama Warszawy:
ruiny Powiśla, kominy elek­
trowni, zryte Jeszcze okopami
Wybrzeże" Kościuszkowskie i

w dali — wpoprzek Wisły —

zwisające na filarach strzępy
mostu Kierbedzia.

— No, cóż — mówi Pierw­
szy Budowniczy zwracając się
ku stojącym obok na trybunie,
odznaczonym robotnikom 1 in­
żynierom z załogi mostu Po­
niatowskiego — trzeba by te­
raz wziąć się do starego Kier­
bedzia. Jeśli filary wytrzyma­
ją, warto by pomyśleć o ja­
kiejś nowej, piękniejszej kon­
strukcji, zaprojektować nowe

dojazdy do mostu...

ROK 1949. CZERWIEC

Do końca budowy Trasy
W—-Z pozostało kilka ty­

godni.
Czterotysięczna załoga ,,wu

zetowców" prowadzi na całej
nedmiokilometrowej długości
Trasy roboty wykończeniowe.
Dzień i noc dzielni budowni­
czowie „przystrajają swój
Wuzet", „gładzą". Patrzy na

nich, na' ich robotę cała Pol­
ska.

Pierwszy Budowniczy oglą­
da dziś postęp robót. Idzie

piechotą wzdłuż całej Trasy.
Wnika w najdrobniejsze s-zcze

goły. Zna doskonale tę budo­
wę: dawał wytyczne do pierw­
szych projektów Trasy W—Z,
był na budowie, gdy rozpo­
czynano betonowanie tunelu,
był na budowie, gdy pierwszy
element stalowej konstrukcji
mostu przerzucono na filary,
był na budowie Mariensztatu
u samych jej początków. Po

przejściu tunelu, minąwszy od

budowany pałacyk na rozwi­
dleniu ulicy, zatrzymał się na

skrzyżowaniu Trasy z dawną
ulicą Bielańską. Spogląda w

stronę placu Teatralnego, wy­
pytuje o projekty budowy Ra­
tusza, mówi o odsłonięciu fron
tonu Teatru Wielkiego, gdy
będzie już odbudowany. Dłu­
go patrzy w stronę Wierzbo­
wej, placu Zwycięstwa, śród­
mieścia.

— Niesposób — mówi Pierw

szy Budowniczy — zwlekać

dłużej z odbudową śródmieś­
cia, Marszałkowskiej. Dopiero
odbudowa Marszałkowskiej da
ludności Warszawy poczucie
odbudowanej stolicy. Trasa
W—Z pokazała, że potrafimy
podołać i temu zadaniu. War­
to by pomyśleć o wprowadze­
niu mieszkań na Marszałkow­

ską, zwłaszcza na odcinku na

południe od Alei Jerozolim­
skich.

ROK 1950. GRUDZIEŃ

lipcu 1950 roku, równo
’’

w rok po otwarciu Tra­
sy W—Z, w rok po wygłosze­
niu przez Pierwszego Budow­
niczego. historycznego refera­
tu o 6-letnim Planie Odbudo­
wy Warszawy, projektanci
Marszałkowskiej Dzielnicy
Mieszkaniowej przedstawili
Pierwszemu Budowniczemu
projekt .odbudowy Marszałków

sklej. W kilkanaście dni po­
tem ruszyła budowa. Rozpo­
częła się realizacją śródmieś­
cia Warszawy. W ciągu pię­
ciu miesięcy, w grudniu, sta­
nęły już zręby nowej dzielni­
cy. Budynki, wyszły; z ziemi.
Zaczęły zarysowywać się
kształty nowego placu między.,
Piękną a Koszykową.

Poranek grudniowy, święto.
Ludzie pracy odpoczywają.
Miasto budzi się dopiero ze

snu. W budce zbitej z desek,
przy furtce prowadzącej na

budowę, wartownik grzeje się
przy żelaznym piecyku. Jakieś

głosy przy furtce. Kto tam o

tak wczesnej porze? Wygląda
przez okienko. Trzy osoby: in­
żynier z budowy w towarzy­
stwie jeszcze dwóch osób.

Przygląda się uważniej — ble

gnie otworzyć, wita serdecz­
nie.

Pierwszy Budowniczy nie
zadowala się powierzchownym
oglądaniem budowy, wchodzi

po rusztowaniach na piętra,
ogarnia wzrokiem zarys placu
w budowie, prosi o wyjaśnie­
nia, czyni uwagi. Najwięcej
wątpliwości budzą tarasy,
przystawione do budynków
wzdłuż Marszałkowskiej, mię­
dzy nowym placem a placem
Zbawiciela.

— Czy nie za wąskie przej­
ście? Czy aby te stopnie, dzie­
lące podcień od chodnika, są
konieczne?

Po gospodarsku, sam,, kro­
kami odmierza przestrzeń od

ściany do filarów. Potem jesz
cze rozmowa o dalszej budo­
wie Marszałkowskiej, o jej
odcinku między Alejami Jero­
zolimskimi i Ogrodem Saskim,
o centralnym placu między
Świętokrzyską a Chmielną, o

przyszłym Pałacu Kultury i
Nauki

— Trzeba by w Pionie 6-le­
tnim Skończyć całą. Marszał­
kowską.
I\l aśź Pierwszy’ Budowniczy

to określenie, którego
w rozmowie codziennej uży­
wają . robotnicy > budowlani
Warszawy.

— Nasz Pierwszy Urbani­
sta — to określenie, którego
w rozmowie codziennej uży­
wają architekci Warszawy,

— A dzieci — jakiego uży­
wają określenia?

Dzieci mówią po prqstu:
„Nasz przyjaciel, nasz ukocha

ny Prezydent Bierut".-

(Fragment z książki: „Pięć spotkań")
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Społeczeństwo polskie potępia jak najostrzej
zbrodnie ludobójców imperialistycznych

na Korei
WARSZAWA

W dalszym ciągu z całego kraju napływają najo­
strzejsze protesty przeciwko stosowaniu przez amery­
kańskich agresorów ludobójczej broni bakteriologicz­
nej na Korei.
AL in. uczniowie zasadni­

czej szkoły metalowej w

Człuchowie na specjalnie zwo

lanym zebraniu uchwalili pro
test, w którym m. in. czyta­
my:

„Żądamy zaprzestania ha­
niebnej wojny bakteriologi­
cznej i pociągnięcia do odpo­
wiedzialności zbrodniarzy wo­
jennych.

Zwracamy się do naszych
przyjaciół z dalekiej Korei i
Chin z gorącym braterskim

pozdrowieniem. Zapewniamy
Was, że i my walczymy o po­
kój i postęp w naszych war­
sztatach, uczelniach aż do

zwycięstwa".
Okręgowa komisja księży

la agresorów do jeszcze stra-... .-------
---- ■ cznych środków niszczenia lu-

szniejszego sposobu zabijania dności, których wojnie nie
— jakim Jest broń bakteriolo- ważył się zastosować faszyzm

” ' \...................... > hitlerowski, jest całkowitym

Wykonaniem zobowiązań produkcyjnych
czczą masy pracujące Krakowa

rocznicę urodzin Ukochanego Prezydenta

przy ZBoWiD w Łodzi u-

chwaliła rezolucję, potępiają­
cą barbarzyńskie zbrodnie a-

merykańskich ludobójców w

Korei.

„My, księża województwa
łódzkiego, wstrząśnięci do

głębi masowym. stosowaniem
broni bakteriologicznej w Ko
rei — głosi m. in. rezolucja—
nie możemy przejść w mil­
czeniu obok tych faktów
zbrodni".

„Dotychczasowe środki ma­
sowej zagłady z najpotwor­
niejszymi bombardowaniami
ludności cywilnej nie załama­
ły ducha bohaterskiego naro­
du koreańskiego. Dlatego sza­
tańska chęć zniszczenia pchnę
.........................

W przeddzień urodzin Prezydenta Bieruta

Warszawa przybrała odświętny wyglqd
WARSZAWA

W przeddzień 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta miasta i wsie w całym kraju przybrały
odświętny wygląd.
Warszawa, stolica

Ludowej przygotowuje
dnie do bliskiej sercu

go Polaka uroczystości.
Mieszkańcy Warszawy —

miasta, które wspaniale odbu

dowuje się i buduje pod oso­
bistą opieką Prezydenta, chcą
by stolica w dniu Jego uro­
dzin wyglądała jak najokaza­
lej, jak najpiękniej, aby Jej
wygląd oddał 'uczucie
ci każdego mieszkańca

szawy do Pierwszego Budo­
wniczego . socjalistycznej sto­
licy.

giczna Ma to być ludobójstwo
na skalę apokaliptycznej be-, zezwierzęceniem imperialisty-
stii, ziejącej żądzą zniszcze­
nia."

„My, księża dołączamy swój
głos oburzenia, protestu i po­
tępienia tych wszystkich, któ­
rzy tę walkę nakazują i -pro­
wadzą, którzy w jakikolwiek
sposób tę walkę umożliwiają i.

popierają jak i tych, którzy te
-posoby zbrodniczej walk| wy­
twarzają,, propagują i pochwa-
ają.“

W rezolucji uchwalonej na

zebraniu powiatowego komite­
tu Obrońców Pokoju w Miast­
ku m. in. czytamy:

„Chwytanie się bandyckich
środków stosowani^ broni ba­
kteriologicznej w agresji ha
ludność koreańską — biologi-

cznych ludobójców, nie cofa­
jących się przed żadną zbro­
dnią dla ujarzmienia wolnych
narodów miłujących pokój.

Jednogłośnie potępiamy lu­
dobójców amerykańskich, żą­
damy zaprzestania stosowania
broni bakteriologicznej, a w

imię wolności, postępu i po­
koju na całym świecie, żąda­
my ukarania zbrodniarzy."

Polski

się go
każde-

miłoś-
War-

List Prezydium
ZG ZZNP

do Prezydenta
Bieruta

Ulice stołeczne przybiera­
ją powoli wygląd biało-czer­
wonych alei. Na wszystkich
słupach zawieszono chorąg­
wie czerwcne i biało-czerwo­
ne,. na domach pojawiły się
flagi i portrety Dostojnego
Solenizanta.

Każda dzielnica Warsza­
wy pragnie wyglądać jak naj
piękniej. Gmach Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej
jest wspaniale udekorowany.
Na frontonie gmachu olbrzy­
mie, 2-metrowe, czerwone li­
tery głoszą: „Niech żyje Bo­
lesław Bierut!", poniżej ha­
sto: „Niech żyje Towarzysz
Bierut symbol niezłomnego
hartu polskiej klasy robotni­
czej —- ukochany przywódca
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej". Pod

spowity w czerwone

czerwone sztandary
portret Prezydenta.

hasłem,
i biato-

olbrzymi

W śródmieściu wyróżniają
się: gmach Prezydium Stołe­
cznej Rady Narodowej oraz

Aleja Stalina.

Prawie wszystkie ulice śród
mieścia są już gotowe do ju­
trzejszej uroczystości,
niegdzie jeszcze kończy
statnie przygotowania.

Podobnie '

wyglądają
kotów, Żoliborz i inne
nice.

Stolica Polski Ludowej —

Warszawa przybrała uroczy­
sty odświętny wygląd.

„Niech żyje Bolesław Bie­
rut, pierwszy budowniczy so

cjalisfycznej Warszawy, bo­
haterskiej stolicy Polski Lu­
dowej" — głosi olbrzymi
transparent umieszczony na

Zakładach im. Komuny Pa­
ryskiej. Nad transparentem
portret Prezydenta, a obok
merze biało-czerwonych flag.

Praga, Saska Kępa, Powi­
śle są również pomysłowo i
barwnie przybrane. Na Powi­
ślu zwraca uwagę efektowna
dekoracja warszawskiej elek­
trowni.

Gdzie-
się o

Mo-
dziel-

zwycięskiego prowa-

naszego narodu na

szlaku nowego budo-

socjalistycznego i no-

WARSZAWA

Prezydium ZG Związku
Zawodowego Nauczycielstwa
Polskiego wysłało do Prezy­
denta Bolesława Bieruta list,
w którym czytamy m. in.:

„W dniu Twych urodzin

składamy Ci w imieniu 165

tys. nauczycieli, wychowaw­
ców, działaczy oświatowych,
pracowników nauki i profeso­
rów z głębi naszych serc pły­
nące życzenia najlepszego
zdrowia i długich lat życia dla

dalszego
dzenia
wielkim

wnictwa

wych osiągnięć na polu oświa­
ty i kultury.

Zapewniamy Cię, drogi To­
warzyszu Prezydencie, że dzie

siątki tysięcy zobowiązań, któ­
re płyną do Ciebie codziennie
od uczącej się młodzieży, szkół

i od nauczycieli, wypełnimy z

honorem.

W tym wielkim dla całego
narodu dniu przyrzekamy Ci,
drogi Towarzyszu Prezyden­
cie, że wzmożemy wysiłki, by
rokrocznie przygotowywać na­
szej Ojczyźnie coraz lepszą
kadrę młodych budowniczych
Polski Socjalistycznej praw­
dziwych i niezłomnych bojow­
ników o pokój, postęp i socja­
lizm, o potęgę Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej."

Tysiące robotników
woj. krakowskiego

zaciągnęły Wcartof

na cześć Prezydenta Bieruta
Już w 78 zakładach pracy woj. krakowskiego około

10 tysięcy robotników brygadzistów, majstrów i techni­
ków zaciągnęło Warty na cześć Prezydenta Bieruta.

W top. „Brzeszcze" Warty
pełni kilkuset rębaczy, łado­
waczy, sztygarów i robotni­
ków transportu dołowego Z

górniczych chodników, fila­
rów i ścian bez przerwy nad­
chodzą meldunki' o wysokim
przekraczaniu norm.

Zespół ścianowy Kobylań­
skiego realizuje swą normę w

240 proc., brygada chodniko­
wa Korbela wykonuje zadania
w około 180 proc.

Wzmógł wydajność swej
pracy rębacz Kazimierz Gra-
biarz. W przededniu 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta wytonuje on swoje zada­
nia. wydobywcze w ponad 180

proc, f
W ślad za załogami robot

nlczyml Warty na cześć Pre

zydenta RP Bolesława Bieru
ta masowo zaciągają również
i naukowcy.

W Instytucie Odlewnictwa
— mózgu .'polskiego przemy
słu odlewniczego — Warty
pełni już 58 naukowców, tech

ników i inżynierów. Podjęli
oni nowe, dodatkowe zobowią­
zania, które przyspieszą wyko­
nanie szeregu ważnych dla

'przemysłu prac.

M. in. inżynierowie: Adam­
ski, Wertz i Rzepa postanowi­
li, zaciągając Warty ria czesc

Prezydenta Bieruta, przyspie­
szyć .opracowanie technologii
odlewów metali nieżelaznych
oraz wcześniej niż planowano
ukończyć modernizację szere­
gu urządzeń i procesów w od­
lewni huty „Batory" i w i
wrocławskich Zakładach Me­
talurgicznych.

„Na każdym kroku spoty­
kamy się z opieką i troską
Prezydenta o stworzenie nam

najlepszych warunków pracy
naukowej — mówi inż. A-
damski. — Jego niestrudzo­
na, pełna energii wytężona
praca jest dla nas wzorem,

jego przykład uczy nas prze­
zwyciężać trudności i wszech­
stronnie rozwijać naszą pra­
cę." .

Amerykanie
znów użyli

pocisków
chemicznych

Centralna Koreańska
__

geneja Telegraficzna podała
wiadomość o nowym fakcie
zastosowania przez interwen
tów amerykańskich pocis­
ków chemicznych.

Agencja stwierdza, że 1
kwietnia artyleria amerykań­
ska ostrzelała pozycje wojsk
ludowych na dwóch odcin­
kach frontu zachodniego poci
skaml chemicznymi.

Dnia 1 kwietnia o godz. 11

artyleria amerykańska, znaj­
dująca się w rejonie wsi Sa-
czanri na południowym brze­
gu rzeki Indżingan, ostrzelała

przeszło 20 pociskami pozy­
cje wojsk ludowych na północ
od Korarpho. Wiele z tych
pocisków było wypełnionych
gazem trującym.

Tego samego dnia o godz.
18 min. 30 w rejonie wsi
Klczon na zachód od Korar­
pho nieprzyjaciel ostrzelał sta
nowiska Koreańskiej Armii

Ludowej przeszło 60 pociska­
mi, z których wiele było rów­
nież napełnionych .gazem tru-

iacym

A-

Imponujące osiągniecie proMcyjne
uzyskują budowniczowie Nowej Huty

Blisko 90 proc, budowniczych Nowej Huty zaciągnęło
Warty na cześć Prezydenta Bieruta. W ciągu trwania
Wart uzyskano w Nowej Hucie szereg nowych osiągnięć
produkcyjnych, które w znacznym stopniu spotęgowały
tempo budowy olbrzymiego Kombinatu i domów miesz­
kalnych w osiedlach robotniczych.
M. in. brygada ciesielska

pod kierownictwem majstra
Wiechy, pracująca przy budo­
wie, wiaduktu, wykonuje w

ciągu trwania Wart w 5 osób

zadania produkcyjne przewi­
dziane na 11

ten sposób 6

przerzuconych
odcinki pracy
Członkowie tej brygady —

Batko, Wójcik, Cis, Mucha i

Tomczyk — osiągają systema­
tycznie 240 proc.
26-osobowa brygada
pod kierownictwem
nika pracy Bożka

ciągu trwania Wart i

produkcyjną — 260

my, a dzięki sjosowanlu syste­
mu kompleksowego oszczędza­
nia wygospodarowała w ciągu
4 dni 43 tys. złotych.

Robotnicy zatrudnieni przy
budowie nowego obiektu prze­
mysłowego w Kombinacie Nó-

robotników. W

cieśli zostało

na inne ważne

w Kombinacie.

wa Huta przyspieszyli w cią­
gu trwania Wart tempo budo­
wy w tym stopniu, że wyprze­
dzili harmonogramy prac o 5

dni, przy czym pierwsze miej­
sce pod względem wydajności
pracy zajęli monter brygadzi­
sta Żeber oraz elektrycy Ru-

szewicz, Krzywonos i Litwin

normy,
murarska

przodow-
osląga w

wydajność
proc, nor-

Transmisja
z uroczystej akademii

w 60 rocznicę urodzin

Prezydenta
Bieruta

Dziś, 18 kwietnia o godzi­
nie 17,00 Polskie Radio trans­
mitować będzie uroczystą aka­
demię w 60 rocznicę urodzin

Prezydenta Bolesława Bieruta.

Górnik kamieniołomu

bazaltu „Wieża"

Aleksander Orzeł
wykonał przedterminowo
zadania wydobywcze

WROCŁAW
Aleksander Orzeł, czołowy

górnik kamieniołomu bazaltu
„Wieża" na Dolnym Śląsku,
zameldował o przedtermino­
wym wykonaniu zadań wydo­
bywczych.

Jako pierwszy wśród robo­
tników kamieniołomów całe­
go kraju — górnik Orzeł do­
niósł, że w trakcie wypeł­
niania czynu produkcyjnego,
zadeklarowanego Prezydento­
wi, zrealizował w pełni zada­
nia przypadające na niego
według obowiązujących norm

na okres 6 lat.

Wykonując średnio w cią­
gu 5 miesięcy swe normy ro­
czne — Aleksander Orzeł dał
duży wkład w walkę załogi
kamieniołomu „Wieża" o

plan. Zadania pierwszego
kwartału br. robotnicy „Wie­
ży" zrealizowali w 107 pro­
centach, a plan I dekady
kwietnia br. w 101 procen­
tach.

„Dumny jestem — powiada
Aleksander Orzeł — że takim
sukcesem uczciłem 60 rocznicę
urodzin mego ukochanego Pre

zydenta. W ten sposób najle­
piej wyraziłem swoją 'robotni­
czą wdzięczność wielkiemu na

uczycielowi polskich mas pra­
cujących, który sprawił, że
my, kiedyś najbardziej uciska­
ni i wyzyskiwani, żyjemy co­
raz lepiej. Ja dziś żyję szczę­
śliwie, jak nigdy przedtem.
Niedawno otrzymałem piękne,
nowe mieszkanie, mogę w peł­
ni zapewnić utrzymanie swo­
jej żonie i 2 ukochanym dzie­
ciom. W tym roku jadę z ro­
dziną na wczasy. Otrzymamy
specjalny domek wczasowy dla
przodowników pracy".

W świetlicy WYTWORNI
NR 10 panuje ożywiony ruch.
Ten duży
przygotował się godnie
obchodu 60
dżin Prezydenta,
ną sali świetlicowej umiesz

czony jest wielki portret To-

Iwanzysza Bolesława Bieruta.

Tutaj, dziś dnia 18 kwietnia
zbierze się cała załoga na u-

roczystej masówce.

Robotnicy Wytwórni nr 10
przyjdą na tę masówkę z wiel
kim dorobkiem jaki mają do
zanotowania w ciągu ostatnie­
go miesiąca. Dotychczas -wy­
konali zobowiązanie podjęte
ku czci 60 rocznicy urodzin
Towarzysza Bolesława Bieru­
ta już w 95,77 proc. Robotni­
cy Wytwórni nr 10 zaciągnęli
także Warty Bieruta. Załoga
zobowiązała się obejmując za­
szczytne dla niej Warty do

podniesienia nie tylko procen­
tu wykonania planów produk­
cyjnych, ale również walczyć
będzie o lepszą jakość pro­
dukcji.

Zebranie poświęcone 60 ro­
cznicy urodzin Towarzysza
Bolesława Bieruta w WY­
TWÓRNI PROTOTYPÓW I
SPECJALNEGO WYPOSA­
ŻENIA ODLEWNI — odby­
wa się w hali fabrycznej. Po­
mieściła ona całą załogę, wal­
czącą od chwili zaciągnięcia
Wart Bieruta z jeszcze więk­
szą energią o wykonanie pla­
nów. Budynek wytwórni przy­
brał odświętny wygląd. Fron­
ton głównego budynku zajmu­
je portret Prezydenta, trans­
parent umieszczony nad bra­
mą wejściową głosi o gotowo­
ści produkcyjnej robotników

wytwórni. Umieszczane na po­
szczególnych oddziałach fa­
bryki gazetki ścienne — bły­
skawice informują robotników
o stanie wykonania zobowią­
zań podjętych ku czci ukocha-

zakład pracy
do

uro

sce-

rocznicy
Nad

nego przywódcy narodu pols­
kiego Towarzysza Bolesława
Bieruta.

W Wytwórni Prototypów i

Specjalnego Wyposażenia Od­
lewni przodują w wykonaniu
zobowiązań ku czci 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta — bry­
gada Wacława Grassy, która

wykonała ponad normę 10

wag magazynowych 1000-kg.
o wartości 22 tys. zł, brygada
tow. tow. Jana Siwca i Tadeu­
sza Gastoła, która wykonała 5
wag 500-kg. wartości 6.750
zł.. 1 brygada remontowa Józe­
fa Ślęzaka, której ponadpla-no
wa produkcja równoznaczna
jest wartości 2675 zł.

Również w ZAKŁADACH
BUDOWY MASZYN I APA­
RATURY szeroką falą napły­
wają zgłoszenia o zaciągnię­
ciu Wart Bieruta. I tak m. in.
16 wart brygadowych zaciąg­
nęli młodzi ZMP-owcy. Ku
czci 60 rocznicy urodzin To>

warzysza Bolesława Bieruta
w Zakładach Budowy Maszyn
i Aparatury zaciągnęli Warty
partyjni i bezpartyjni robot­
nicy chcąc w ten sposób wy­
razić swoje przywiązanie do
ukochanego Prezydenta. Na
pierwsze miejsce w wykony­
waniu zobowiązań wysuwa się
w ZBMiA brygada produkcyj
na im. Hanki Sawickiej, gdzie
brygadzistą jest ZMP-owiec
Edmund Kudas.

Robotnicy naszego miasta
godnie chcą uczcić 60 roczni­
cę urodzin Towarzysza Bole­
sława Bieruta. Klasa robotni­
cza Krakowa o wspaniałej tra

dycjl walk przeciwko wyzys­
kowi kapitalistycznemu, mia­
sta, obok którego powstaje
największa inwestycja Planu
6-letniego — Nowa Huta —

z dumą melduje na zebraniach
masowych o wykonaniu zobo­
wiązań produkcyjnych ku czci
ukochanego przywódcy klasy
robotniczej — Towarzysza Bo- s

lesława Bieruta. (j) I

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

List do Prezydenta
Bo kiedy, Prezydencie, Ty dobrze wiedziałeś,
Jaką trzeba iść drogą i jak nas prowadzić
Ja zbytnio zaufałem przebrzmiałej mądrości,
Zmęczone oczy pasąc piękności widokiem —

I olśniony tęczami wtedy nie dostrzegłem
Ugiętego pod jarzmem prostego człowieka
Ja wiem, ja teraz już dużo rozumiem
I staram się rozumieć to„ co przeminęło,
Nie oglądam się nawet, lecz trochę mi szkoda
„Zachodów promienistych" i „róż" i „marmurów"...
I widzisz, Prezydencie, mnie dzisiaj jest trudno,
Ja już nie jestem młody, a iść prędko trzeba,
Myślałem, że już w życiu coś niecoś zdobyłem,
A tu trzeba pojmować wszystko od poezątku.
Ty wiesz, że nie chwaliłem wielkich tego świata,
I ten list dziś do Ciebie nie dlatego piszę,
Że stoisz w ostrym świetle niby na cokole,
Wszyscy na Ciebie patrzą, wszyscy Ciebie sławią,
Ale kiedy mi ciężko i kiedy się gubię,
Myślę zawsze o Tobie. Wiem, że Ty tak samo,
Kochasz Polskę szeroką, i tych prostych ludzi,
Którzy nową ojczyznę z wysiłkiem budują,
I wiem ,że Ty masz rację. I ta myśl o pracy
Jest jak powiew wiosenny na śnieżnej równinie,
Jest jak olśnienie światłem w poranek jesienny,
I wiem, że Ty rozumiesz, iż los mi przeznaczył
Pisać wiersze: Układać słowa dla Polaków
I że więcej nie mogę nic. I że to jest także
Budowa nowych rzeczy i droga do światła.
I że tkacz nad warsztatem, ja nad moim piórem.
Ty nad mapą ojczyzny schylony olbrzymią
Oddychamy tym samym: ogromną miłością
Odrodzonego światła 1 wiarą w człowieka.

Więc przebacz mi tę śmiałość 1 ton tego listu,
W Tobie zawsze dostrzegam wzór takiej prostoty,
Że Ci śmiele przysyłam proste pozdrowienie.
Nie czas jest teraz na olbrzymie słowa,
Bo teraz czas jest na olbrzymie czyny.
Mówię Ci więc zwyczajnie, zwyczajne wyrazy:
„Żyj długo, pracuj długo — my Ci pomożemy".

W PRZEDEDNIU
WIELKIEGO ŚWIĘTA

Od wielu tygodni przygoto­
wywał się Kraków, by godnie
uczcić 60 rocznicę urodzin

Prezydenta Bieruta. W wiel­
kich, małych i najmniejszych
zakładach pracy brzmiało ha­
sło: „Czcimy Przywódcę pol-

WieyKBL&EWuną fulą płyną lisł^z
do ffierwszego ^udc^niczego
dolski Ludowej9 ‘Iw&Ecy Konstytucji

Plan pracy
Ośrodka Szkolenia

Partyjnego
z wykładowcami
od21.IV. - 26 IV.

1952 r., godz. 17: Semi-
wyld. II. stopnia z KD
i KD Zwierzyniec.
1. „Informacje sekr. o

Partii na obecnym
Przygotowania do 1

„Życiorys Tow. Bieru-

21. IV.
nariurn z

Podgórze
Temat:

zadaniach
etapie“.
Maja. 2 .

ta“.
24. IV. 1952 r., godz. 9: Kon­

sultacja zbiorowa z kier grup
samokształceniowych II rok nauki
zKPKMKD.

Temat: 1. ,,Partia bolszewików
w walce o zakończenie budownic­
twa społeczeństwa socjalistycz-
nego“. Wprowadzenie Nowej Kon­
stytucji.

Do tematu: „Życiorys Tow. Bie
ruta" przygotować się z materia­
łów w prasie.

Komunikaty
UWAGA, KROWODRZA! Od-

prawa przewodniczących zarzą­
dów zakładowych ZMP, propa-
gandystów i agitatorów odbędzie
się 23 bm. o godz. 17 w Zarządzie
Dzielnicowym ZMP •Krowodrza
przy ul. Karmelickiej 31.

NARADA TRANSPORTU roz-

pocznie się w poniedziałek 21 bm.
o godz. 14 w sali KM PZPR Ry­
nek Główny 25. naradzie we­
zmą udział: kier nicy transpor­
tu, sekretarze podstawowych or­
ganizacji partyjnych, przewodni­
czący rad zakładowych, przewo­
dniczący ZMP. przewodniczący rad
nadzorczych z instytucji budowla­
nych, przemysłowych. handlo­
wych, komunikacyjnych państwo
wych i miejskich Obecność i punk
tualność obowiązkowa.

UWAGA, KROWODRZA! W dn
19 bm. o godz 12 odbędzie -się
odprawa dyrektorów i przewod­
niczących rad zakładowych (ZOZ)
z zakładów pracy, instytucji, urzę
dów i szkół, w sali KD PZPR
Krowodrza, ul J. Lea 18, II p.
Obecność obowiązkowa.

W dniu 21 hm. o godz 16.34)
odbędzie się odprawa sekretarzy
podstawowych i oddziałowych or­
ganizacji
Krowodrza—Łobzów,
PZPR. ul.
wszystkich
kowa.

UWAGA,
18 bm. o godz. 18 Komitet Dziel­
nicowy Obrońców Pokoju Pod”
górze urządza akademię z okazji
60-lecia urodzin Prezydenta Bole­
sława Bieruta. Akademia odbę­
dzie się w lokalu KOP, Rynek
Podgórski 1. Na akademię zapra­
sza sie aktyvistów komitetów
obrońców pokoju. « przede wszyst
kim przewodniczących i sekreta­
rzy komitetów blokowych, szkol­
nych i zakładowych.

partyjnych
w

J. Lea 18.
sekretarzy

; terenu
sali KD
Obecność
obowiąz-

KRAKOWSKA

>R(JKARNIA PRASOWA
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Piszą robotnicy fabryk i pracownicy urzędów...
my z nadwyżką, albowiem

przekraczamy obecnie 280

proc, normy. Jednocześnie

chcemy zameldować, Iż na

Święto Odrodzenia, tj. na
22 lipca br. wykonamy 6
norm rocznych 1 przyrzeka­
my, że do końca 1955 r.

brygada nasza wykona dal­
szych6.norm rocznych. W.
ten sposób realizujemy z

olbrzymią nadwyżką zada­
nia, jakie stoją przed na­
mi w. Planie 6-letnim. —

Równocześnie prosimy Was
o zezwolenie na to, by bry­
gada nasza mogła nazywać
się Waszym Prezydencie
Imieniem, co będzie dla nas

wielkim honorem 1 za­
szczytem oraz bodźcem do
dalszej wylężonej pracy".
List podpisali — brygadzista

przodownik pracy St. Slęczek,
monterzy: E. Dymek, E. Dory-
nek, pomocnicy monterów; E.
Tosza, J. Szewczyk, K. Stafiń-
ski, J. Kurowski, Bronisław
Grabarz, uczeń: S, Siwak o"az
kierownik budowy: T. Filus.

Mieszkańcy naszego miasta wysłali wiele serdecznych li­
stów do Prezydenta Bolesława Bieruta z życzeniami na dzień
60 rocznicy Jego urodzin oraz z meldunkami o przebiegu
realizacji zobowiązań produkcyjnych.

„Drogi Obywatelu Pre­
zydencie — piszą robotnicy
i personel techniczno-inży­
nieryjny KRAKOWSKIE­
GO ZJEDNOCZENIA ELE-
KTROMONTAZOWEGO —

wzorując się na Twej ofiar­
nej i pełnej twórczego wy­
siłku pracy dla dobra Pol­
ski Ludowej i szczęścia mas

pracujących wzmogliśmy
wysiłki celem przedtermi­
nowego oddania obiektów

wykonywanych przez nas

na terenie trzech woje­
wództw. Dzięki skróceniu
czasu wykonywania obiek­
tów osiągniemy 160.580 zł

oszczędności. Zobowiązuje­
my się ponadto w dniu 60

. rocznicy Twych urodzin nie
ustawać w pracy, aby zada­
nia jakie stoją przed nami
w 3 roku Planu 6-letniego

Prezydenta Bolesława
wysłała listy także

Do
Bieruta
młodzież szkół krakowskich.

W liście, który napisali słu­
chacze TECHNIKUM BUDO­
WLANEGO Ministerstwa Bu­
downictwa Przemysłowego w

Krakowie czytamy:
„Dla uczczenia 60 roóz-

nicy Waszych Dro­
gi Towarzyszu Prezydencie
urodzin, przyrzekamy, że

wykonać szybciej, lepiej i

oszczędniej".
List w imieniu załogi pod­

pisali: dyrektor naczelny —

Matuszczyk, I sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj­
nej —• Hudyka, oraz przedsta- .

wiciel Rady Zakładowej —

Liszka.

Piękny list wysłała również

brygada Stanisława Slęczka z

KRAKOWSKIEGO ZJEDNO­
CZENIA INSTALACJI PRZE

MYŚLOWYCH, zatrudniona
obecnie przy budowie Instytu­
tu Chemicznego U. J. w Kra­
kowie. W liście czytamy:

„Dla uczczenia dnia Wa­
szych, Drogi Towarzyszu
Prezydencie, urodzin, bry­
gadą nasza podjęła zobowią
zanie wykonania w miesią­
cach od marca do czerwca

br. — 250 proc, normy. —

Zobowiązanie to wykonuje-

...młodzież szkolna...

dołożymy starań, aby jesz­
cze lepiej pracować i jesz­
cze lepiej się uczyć. Z'la;e-
my sobie bowiem sprawę z

zadań jakie stoją przed na­
mi. Musimy jak najszyb­
ciej zdobyć potrzebne wy­
szkolenie, aby bez zarzutu

wywiązywać się z zawodu
technika budowlanego, aby
zwiększyć kadry techniczne

kraju.

Dla uczczenia dnia 18
kwietnia przepracujemy 700

roboczogodzin w Nowej Hu­
cie, zaś kadra hufca „SP“
do 1 maja br. przepracuje
ponadto 560 roboczogodzin
w powstającym pierwszym
socjalistycznym mieście. —

Nasze zespoły świetlicowe
urządzą 10 występów arty­
stycznych w robotniczych
świetlicach".

...wysyłają listy pracujące kobiety
Wśród listów, które nie­

przerwaną falą płyną do Pre­
zydenta Eolesława Bieruta nie'
brak listów od pracujących
kobiet Krakowa. Składając ży­
czenia Prezydentowi donoszą
Mu równocześnie o tym, jak
ogromnie wiele zmieniło się w

ich życiu od czasów przed
wrześniowych, jak wielkie
możliwości awansu społeczne­
go i służbowego otwierają się
przed nimi, jak radosne jest
dzieciństwo, jak szczęśliwa
młodość córek i synów robot­
ników.

„Drogi Prezydencie! —

pisze Stefania Niewolska z

KRAKOWSKICH ZAKŁA
DOW PRZEMYSŁU O
DZIEŻOWEGO. — W dniu
60-lecia Twoich urodzin
składam Ci. gorące podzię­
kowanie za to, iż dzięki To­
bie możemy dziś pracować
spokojnie i budować nową

szczęśliwą przyszłość, którą
gwarantuje Konstytucja.

W Polsce przedwrześnio
wej nie mogłam otrzymać
pracy. Zarobki
pozwalały na z;

najpilniejszych
Dziś czuję się
dożyłam tych
których mogę
się do budowy
w naszym kraju.

Wśród tysięcy zyczeń.
które przyjmujesz w dniu
dzisiejszym przyjmii rów ,

nleż gorące życzenia dlu
gich lat życia 1 zdrowia ode
mnie, 60-letniej wdowy
dla której dopiero teraz ży
cie nabrało istotnej v/arfc
ści".

A oto list 18-Ietniej Inny
Szwachty:

„Drogi Towarzyszu Pre

zydencle! — Opiekunie Mio-

męża nie
uspokojenie
potrzeb. —

dumna, że

czasów, w

przyczyniać
socjalizmu

dzieży! — jestem córką ro­
botnika fabrycznego. W
Polsce Ludowej ukończyłam
szkołę zawodową i dosta­
łam pracę w Jabryce. Szyb­
ko otrzymałam w KZPO a-

wanś społeczny. Obecnie je­
stem brygadzistką. My mło­
dzież ZMP-owska staramy
się dołożyć wszelkich sta­
rań, aby wypełnić obowiąz
ki, jakie stoją przed nami.

Anna Zagrajczuk melduje
imieniu pracowników KZPO.

że wykonali oni zobowiązania
dla uczczenia 60-lecia urodzin

Prezydenta, co przyniosło do­
datkową produkcje wartości
4 6.125 zł.

,

'

„Pragnę podziękować
Wam za to. Towarzyszu
Prezydencie — pisze robot­
nica Zofia Jagiełło, że dzię­
ki Waszej ofiarnej pracy i

ofiarnej walce możrrny z

ufnością patrzeć w przy­
szłość. Szczególnie pragnę
Wam podziękować za stwo­
rzenie warunków, w któ­
rych mogą wychowywać się
nasze dzieci. I mój syn ko­
rzystając z łych warunków
ma możność kształcenia się.
Aby uczcić 60-lecie Twoich
urodzin wykonuję 160

proc, normy".
O tym, że syn kształci się

na Uniwersytecie donosi Pre

'.ydentowi również Anna Knap
*zyk w pięknym liście z ży­
czeniami.’

„Jestem córką robotnika
— pisze Aleksandra Wilk
— w. Polsce Ludowej zdo­
byłam zawód dzięki bez­
płatnej nauce. My kobiety x

Polski Ludowej mamy pra­
wo do pracy zawodowej i
do pracy społecznej Dlate

go też tym goręcej pragnę ,

W

Wam podziękować za Wa­
sze Towarzyszu Prezyden­
cie nieszczędzenie ofiar i
sił w walce c sprawę wiel­
ką, o stworzenie proleta
riackiej ojczyzny, ojczyzny
ludzi pracy, jaką jest Pol­
ska Ludowa".

skiego narodu i Przewodniczą­
cego KC PZPR dodatkowymi
zobowiązaniami ponad plan".
Fala zobowiązań wzbierała z

dnia na dzień a równocześnie
zaczęła się uporczywa walka o

dotrzymanie obietnic. Ostatnie
dni przed 18 kwietnia upływa­
ły w szczególnie bojowej at­
mosferze walki o plan. Co go­
dzinę napływały dumne mel­
dunki o wykonaniu zobowią­
zań. Były one potwierdzeniem
gorącej miłości i przywiązania
wyrażonych w tysiącach listów
wysyłanych
ta Bieruta.

W ciągu
dni odbyły
zakładach masówki,
rych podsumowano osiągnięte
dzięki zobowiązaniom wyniki.
W krakowskich zakładach prze
mysłu cukierniczego „Wawel"
łączna suma zobowiązań przy­
niosła ponad 71 tys. zł.

W Garbarni nr 3 na Ludwi-
nowie odbyła się piękna
uroczystość ku czci Prezyden­
ta Bieruta. W czasie podsumo
wanla zobowiązań okazało się.
że wartość ich przekroczyła 85
tys. zł. Zobowiązania te wyko­
nano na 3 dni przed termi­
nem.

Posypały się nowe zobowią
zania, które osiągnęły przeszło
45 tys. zł. Brali w nich udział

partyjni i bezpartyjni, męż­
czyźni i kobiety. Zobowiązania »

Garbarni nr 3 szły po linii

wyprodukowania tysięcy sztuk
szpaltów (spodnia część skóry),
pomysiu racjona1izatorskiego
ób. Jakubca. Garbarnia

_

2

godnie uczciła urodziny Pre­
zydenta Bieruta.

W

cy
W arty
mach

napisy _

t
___________

załóg i gorącą miłość do Pre­
zydenta. Ostatnio wysła­
no nowe tysiące listów io To­
warzysza Bolesława Bieruta,
meldując o wykonaniu przed­
terminowym zobowiązań.

Całe miasto pokryło się
sztandarami i emblematami.
Wiele budynków a przede
wszystkim gmachy, w których
znajdują się siedziby organiza­
cji partyjnych, zostały gustow­
nie udekorowane. Miasto
przybrało odświętny wygląd.
Z twarzy robotników opuszcza­
jących zebrania masowe moż­
na było wyczytać zadowolenie
z wykonania powziętych zobo­
wiązań. Wzmożoną praca ucz­
cił godnie pracujący Kraków

urodziny Prezydenta.
ES-PE

na ręce Prezyden-

ostatnich dwóch
się we wszystkich

na któ-

ir3

wielu zakładach
Krakowa

Bieruta.' Na' bra-
zakładów pojawiły się
głoszące przywiązanie

pra?
zaciągnięto

Na
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Kwiecień

18
Piątek

Teatry i

Ttatr im. J. Słcwat

kiego — goilz 19

„Pociąg do Mar­
sylii".

Teatr Stary — nie­
czynny.

Teatr Rapsodyczny
„Rozkaz 269“.

Teatr Młodego Wi
dza — nieczynny.

Teatr „Groteska'' -

. .Szewc Dratewka'*
— godz. 17 .

Kina:
Sztuka: „Pogromca

atamana" — go­
dzina

Uciecha: , <

ry", godz.
18, 20.15.

Warszawa:
wiek bez
godz. 16. 18, 20.

Apollo: „Cztery po
kolenia" godz. 16,
18, 20.

Wanda:

Chopina
'

15.30, 18

W-lność:
Monte
cz. I.,
18, 20.

Młoda Gwardia —

„Skrzydlaty doroż
karz", godz. 15.30,
17.30, 19.45.

Oworcowe: „Bume­
lant". „Zbieramy
złom". „Raejonali
latorzy'. „Uspra­
wniamy produk­
cję". „Lis Chy­
trusek' od godz.
16 do 24.

Chemii*.: „Alarm" —

godz 19.
Nowa Huta:

tnia noc".
16, 18, 20.

16, 18, 20.

..Pani De-
.... 15.45,

„Młodość
— godz
20.30

„H rabia
Christo"

godz. 16,

„Osta-
godz.

Pogotnwus
Ratunkowe

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego 1. —

Telefony 222-22 i
211-12 udziela:

A) przez całą do.

hę pomocy: 1. we

wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych
'.acborzeniach; 2. w

przypadkach poło­
żniczych; B) w za-

rthorzeniach dziecię­
cych (w godz. od 20
Jo 8).

Ambulatorium

gotowia czynne
całą dobę.

Po.

jest

Apteki:
Floriańska 15,

uek Gl 13, Stradom
2, pl. Zgody 18, Ło­
bzowska 20. Retory­
ka 1, Bronowice —

Wyspiańskiego 4.

By-

Dyżur chi­
rurgiczny:

I Klinika Chirur­
giczna.


